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Fosfżtyna Falier’a
iist znak. niitym środkiem wzmacniają­
cym. W  czasie odłączenia od piersi 
zapobiega niebezpieczeństwom tego o 
kresu srytycznego! P „z .d ' j  sprzyja 
szybkiemu ro/.woj wi rgoinemu dziec­
ka. Wszystk e to wląMiości zawdzje 
cza ona szejemu składowi, który czyiii 
ią p o k a r m e m  p rz y je m n y m , bek 
kim  i j e d n o c z  ó n ie  w y b itn ie  
w z m a c n ia j ą c y m  W y-tr.-egać sic 
bezwiirlcś.-io» ycb riaśl tdowmclw.

1891

Nakładem księgarni Jó zc f i  Zawadzkie­
go w Wilnie wyszło już z druku ozdo­

bne wydawnictwo p. t.

Im m ortele S łow ack iego
(Wybór celniejszych myśli). 

Rysunki zdobnicze F . jtuśzuzyca. 
Cena nz papierze ze y zajrym rb.T k. 40 

w ozd. opr. i b 2 —
„ „ „ czerpanjm rb. 1 k 8

w ozd. opr. „ 2 .
Do nabycia wo w s-vstkicli k lięgarniacli’

18’ i >8

Na lato poleje  z całt-m uirzy- 
mainein, poczta, te le ­

graf, kolej na <m:ejv.o. lu form acy  : 
stacya Powórsk drogi kowelskioj, in-- 
jąiek Poworsk paui M, U. 18nP4

f l ^ n h a  e n e r g ic z n a  
U O U U a  tonnio go8pod«r.

znaj. g run- 
wszecL

n'roiinio oraz kuchnię dobra, p-.(Jadaj. 
rek«menda'ys' poważne, przyjmie miej­
sce zaraz na wsi lub w mie-cio. Ofer­
ty: Poczta Cz-',z“ l dk gub podolska 
Po-ie metanie i i .  Z. 18i2n

Na w y j a z d  rulyn. ko -ep ,  maj ref. 
rosz kona. nu d o d iic i i .  Dnu- 

r ow.-ka 59 m 1. Z. R. 18069

Pokojówka Sr™i?."dV
elwa i rekouend. M -Podw alna  4 m 4.

18122

Ż y t o m i e r z
Prenum eratę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk."
przyjmnjo

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l ic a  K ijo w sk a

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

w Syndykacie Rolniczym. | | §

0 polaków na Litwie i Rusi,
~  W  —

H istoryczn e debaty w  Dumie z  powodu ziem stw .
Petersburg, dr.. 9 m aja.

Sytuacya.
Od dw u dni toczy się w Dum ie rozpra­

w a o polaków na Litwie i Kusi. Chociaż 
deVi„tj dopiero się rozpoczęły i końca ich 
wc.ile jeszcze nie widać, m ożna jednak  po­
wiedzieć, że sy tuacya  już się wyjaśniła c ł- 
kob ic ie .  Poznaliśm y ju ż  stanow isko  rządu. 
"Wiemy, czego ohc > nacyonalizm i dokąd 
dąży. Z iam y wreszcie op;nię demokrącyi 
rosyjskiej. Z drugiej s trony  wyjaśniło się 
już poniekąd, w juki sposób bronić będą 
swej pozycyi nasi posłowie od gebern ii  zain­
teresowanych.

Z otwartością , zas ługu jącą  na  p o dkre­
śl mie, wypowiedziały s ’ę w szystk ie  czyn- 
n i s ’, m ające głos w tej sprawie. Jeśli  bo­
wiem październi: ow cy dotąd milczą lub m ó ­
w ią  półsłówkami, to okoliczność ta nie m a  
żadnego znaczenia ogólniejszego wobec zu­
pełnego b an k ru c tw a  tej partyi, nie rep re ­
zentującej już w R syi żadnego jako tako 
wartościowego inuteryaJnie k ierunku.

P ro jek t z iemstw  jes t  tylko epizodem 
w zasadniczej walce o uspnięcie  lub zru jno­
w anie żywiołu p. lsk iego w krajach litewsko- 
ru d i ich .  Gdyby ten  oręż okazał eię za tępym  
lub zam uł)  sp raw nym , będzie jeszcze wy­
ostrzony lub zamieniony innym. Oto, co się 
w y ja śn i ł '  w ty ch  debatach. Jed e n  cel przy­
świeca rządowi i nacyonal zmow : ru s y f i ­
k a c ja .  Jeś li  on nie m a  być osiągnięty, n ie­
potrzebny j e s t  postęp tego k ra ju , zbędną 
jpgo kultura, szkodl wy—rozwój ekonomiczny 
i cywilizacyjny ludności. Ale nadziei pod 
tym  w zględem  t ię  nie trac i i do wielkich 
wysiłków wzyw a się całą ludność wielkoro- 
syjską. Naprzód całą siłą pary!

Program rządu.
Czytelnicy znają już treść  mowy p re ­

zesa ra d y  ministrów , wy^ł szonej po o tw ar­
ciu r  eczonych debatów.

P. Soołypin m ów ił z w yjątkow ą ot. w ar 
tością i z nadzw yczajnym  zapałem. Znać, 
że go ta  sp raw a  obchodzi żywo, n aw et go 
rąco. Nie u k ry w a  on wcale, że chce s ta ­
nąć  na  czele tej walki, k tó rą  in ieyu je  i za­
powiada.

Mowa ta, jak już w am  telegn-fowałem. 
wywołała en tu zy azm  na ławach prawicy, 
nacyon  listów i częś i paździeinikowców. 
Utworzyła się procesya do uściśnięcła ręk i 
w ym ow nego przedstawień la  rządu. Rzeczy­
wiście bowiem, j a k  widzimy, uspraw iedli­
wiła ona najśmielsze nadzieje szowinizmu.

G'os nacyunalistów.
Najwierniejszym  zapewne obrazem  n a ­

c jo n a lizm u  rosyjskiego j e s t  hr. W łodzimierz 
Bobrinskij.  Obecnie okazało to gorące  przy­
jęcie i«-go mowy.

Hr. Bobrinskij zaczął, jak  zwykle, zda- 
1 -ka. Nie było żadnych rozdziałów Polski. 
To tylko było Dołączenie, odtworzenie dawnej 
R tsy i.  Kraj Zachodni byt dziedzictwem św. 
W łodzimierza i Ja ros ław a  Mądrego. P raw da , 
że n im  zaw ładnęła  Litwa, ale L itw a przyjęła 
k u ltu rę  rosy jską  i s ta ła  się Rusią-Litwą. 
T ak  szły sp raw y do fa ta lnego  związku J a ­
giełły i J ad w ig i .  Lecz i w tedy  j szcze Ruś 
trzym ała  się, dopóki s lach ta  nie spolszczyła 
się. Z i zd radą szlachty upadła także i Ruś. 
Na wyłomie rosyjskiej nt.ro do w. ś i i pra­
w osławia stanęło nPeszczaństw'0— w Mohy- 
lowie, w W iloie i t. p. i jeg o  znane b ra­
ctw a. Lecz b rac tw a były tępione ogniem  
i mieczem. Pozostało włościaństwo, gnęolone 
przez szlachtę.

Po dłuższej dygresy i w s tronę  s to su n ­
ków w łościańskich w dawnej Polsce, m ówca 
przechodzi do dziejów współczesnych. Polacy 
są  kultura ln ie js i  od rosyan  ty lko przez k u l­
tu rę  polską, t i  zaś k u i tu ra  dla narodu  ro­
syjskiego nie m a  żadnęj wi i lo śc i . Kultura 
polska przyniesie ziem stw u rosy jsk iem u ty l­
ko szkodę, a nie pożytek. Im ona jest więk- 
ftsa, tern gorzej. Niepodobna dopuścić, aby 
joden naród  słowiański pod tkow ał się dru  
g im  narodem  słow iańskim , jako m aterya łem  
e nograficznym . Rząd rosyjski do ostatnich 
e ' .u ;ó v  protegował polaków i przy Mikołaju 1 
uJu o ść  ro°y jska  tam tejsza  pozoslawała w pod­

daństw ie, a k iedy  po pow stan iu  konfisko­
wano m ajątk i  polskie, to je  rozdaw ano nie 
rosyanf m, m ieszkającym  w kra ju , lecz urzę 
dnikom  niemcom i rosyanom , którzy w kra ju  
nie mieszkali. Rzecz straszna, że naród 
zwycięzca był w poddaństw ie u  narodu  zw y­
ciężonego. Dlaczego zachow ano poddaństwo 
włnśoian? A b y  nie naruszyć  tego system u 
w Rosyi centralnej. Mówca dzisiaj nie chcia ł­
by w za adzie żadnego cenzusu  wyborczego 
w ziemstwie: niech byłaby przew aga wło­
ścian, a więc rcsyan.

Tutaj w D um ie je s t  Koło, które nazy­
wa się „poi-ko litew sko-b.ałoruskiem ". Ja- 
k;em  prawt m? Kto je do tego upoważnił?

Cała kwesty a rc-syjska w krajn  /  cho- 
dnicu rozstrzyga, się w jeden sposób przez 
szkołę. Szkoła m usi wytw orzyć inteligen- 
cyę, zdatną do walki z polakami, i u św iado­
miony lud.

W  Chełmszczyźnie np. cały lud, i polski, 
i ro  y jski „a/, się rw ie ao szkoły", ale o tern 
się me. myśli należycie. M inisterstwo oświaty 
dużo s  tej ir,icri.c zawiniło.

Co się tyczy ziemstw, br. B.-brinskij za­
pytuje: czy m ożna zaufać duchowi rosy jsk ie­
mu włościan? Mówca nie m iałby pod tym 
względem wątpliwości, gdyby  nie to, że tam 
is tn ie ją  także politycy kadeccy, k tó rych  
wpływ może zgubnie  odbić s>ę n a  sprawie 
rosyjskiej. Opieka zatem  czujna n ad  j iem - 
s tw am i ze s t r o iy  rząau  j e s t  n iezbędna

N a zakończenie m ów ca w yraża  w ątp li­
wości, czy pojednam e polsko-rosyjskie jest 
wególe możliwe.

P. Marków.
Rzecz szczególna: p. Marków, przywód­

ca skrajnej prawicy, członek zaraądu Związ­
ku  narodu  rosyjskiego, nie um ia ł w tym  
wypadku zdobyć się na tony  jask raw sze  od 
tych, k tó re  przyozdabiały występ  hr. Bobriń- 
skiego. Ten ostatni p rzedstaw ił  ju z  m axi-  
rmim tego, do czego dojść m oże szowinizm 
rosyjski. ? .  Marków nie posiada przytem  
tak  precyzowanego p rogram u, jak im  rozpo­
rządza jego k o n k u ren t  „patryotyczny*: on 
raczej pokłada pełne zaufanie do działań 
rządu.

P o li tyka  w ziem stw ie—m ówił—jes t  n ie­
zbędna, ale poi. tyk a dobra, t. j. użyteczna 
dla rządu rosyjskiego. T aką  politykę ebee 
rozpocząć rząd p r .e z  swój pro jek t i to trze- 
bu pochwalić. W polakach u p a tru ją  wrogów 
pańs.w ow osci rosyjskiej, tak  samo jak  w 
żydach. Tych osta tn ich  zupełnie nie d o ­
puszczono, dzięki B( gu, do ziem stw a. Z po­
lakam i jed n ak  ta k  postąpić n ie ;o d o b n a .  Po 
la ty  są  naszym i brećmi, poiacy są słowirna- 
mi, polacy są  ch rześc ijan am i i, co najważ­
niejsza, oni mieli k iedyś swoje państw o i 
m ieszkają  w pew nych m iejscowościach siłą 
okoliczności historycznych, a nie dlatego, 
że jak iś  król zakochał się w żydówce; d h -  
tego też polacy m a ją  p e * n e  prawa. Rozu­
mie się, z p u n k tu  widzenia interesów naro­
du  rosy jsk iego  wielka szkoda, i e  n a  Rusi 
Zachodniej połowa, a czasem i więcej w ła ś ­
cicieli z iem skich  jes t  pochodzenia polskiego. 
Z państw owego p u n k tu  widzenia jes t  to zja- 
w s 'io  wielce niebezpieczne i wielce niepo­
żądane, ale j e s t  o d o  fak tem , z k tó rym  n a ­
lepy się Uczyć. J ed n a k  niewątpliwie, skoro 
polacy p rzedstaw ia ją  niebezpieczny dla pań- 
t tw a  i narodu  rosy jsk iego  żywioł, trzeba lo- 
kal z»wać to niebezpieczeństwo i wtłoczyć je  
w odpowiednie ram k i,  co też czyni dany 
proje kt.

Opinia litwina.
Poniew aż p. B u łat  jest litw inem  (po­

słuje od gub. suwalskiej),  to  znaczy rep re ­
zen tan tem  tej narodowości, k tó ra  w danej 
kw esty i także m a coś do powied/enla , a 
przytem  przywódcą radykałów włościań­
skich, w ięc i z jego opinią pow inniśm y się 
zapoznać.

P roponow ane ziem stw o— zdaniem  p, B. 
—daje przewagę właścicielom ziem skim , a 
dla w lościaństw a i rzed s law ia  małą korzyść 
Włościanie tam  będą jedynie dekoracyą. 
Gdyby rząd dążył do obrony zasad rosyj- 
■kich w pań iwie, a  n ie  interesów obywate 

li ziemskich, to wypadałoby m u tylko za­
prowadzić w zl* m stw ach  wybory powszechne. 
W tedy juś polacy napewno nie dostaliby 
się do ziem stw . Rząd nie chce ziemstw w 
3 gub. północno-zachodnich, bo tani n iem a

żywiołu rosyjskiego. P. SL<dypm mówił, że 
rząd trosz zy się o obronę " ludności li tew ­
skiej od ucisku obywateli polskich. Litwini 
wszakże, zupełnie nie potrzebują tej obrony, 
bo już od kilku dziesiątków la t  z większem

f»owodzeniem bronią się nie ty lko  przed po- 
asam i,  ale i od silniejszego dążenia rządu 

do rusyfikaoyi litwinów za pomocą naha- 
jek i bagnetów. Dany projekt nie zasługu­
je na "azw ę sam orządu  i dlatego t ru d o w k y  
będą głosowali przeciw n em u  Dobrym  sa 
m orządem  je s t  tylko ten, w k tó ry m  bierze 
udział cała ludn< ść.

Protest postępowców.
Trzeba powiedzieć r  góry, że postę 

powcy rosy jscy  bardzo gorliwy w zięli udział 
w dyskusyi i już  d u tą t  zdążyli wypowie 
dz i tć  się zarówno zupełnie, ja k  energicznie. 
Tylko pokrótce ra gę  tu  zwrócić uw agę  n» 
mowy_;.p. Gełowina i Rjdiczewa, kadetów, 
p. S /kołowa, postęoowca, i hr. U darow a, 
oezpsrtj  jnego.

P. p re ie s  Dumy, ę. GoLwin, stwierdź- 
przedewszystkiem , ż» projekt jes t  sprzeczny 
z wolą Jego  Cesarskiej Mości, wyrażoną w 
znanych aktach; następnie m ówca ch a rak te ­
ryzuje główne c le projektu.

Są nimi: chęć usunięcia polaków z R a­
dy Państw a; następnie, dążenie do odwrócę 
nia uw agi ludncśc i i społeczeństwa od tych 
kwestyi, k tóre , zdaniem  rządu, są niepożą­
dane. Trzecim m otyw em  jes t  poszukiwanie 
d rogą  ziemstw poparcia miejscowej ludność, 
w walce z polakami. Szubienice i s tany  wy­
jątkowe spowodowały spokój, ale n ą d  wie 
doskonale, że społeczeństwo nie będzie c ią­
gle spało i że k iedyś zwróci uw agę  na sp ra ­
wy w ew nętrzne . S tąd  zrozumiałe je s t  d ą ­
żenie rządu, aby rozpalić walki narodowe. 
Co się tyczy trzeciego m otywu, to jes t  wi- 
docznem, że w alka t  polakami w ziemstwie 
u trudni wszelką pracę wspólną i uniem ożli­
wi postęp gospodarczy.

Dlatego wszyscy przyjaciele sam orządu 
muszą protestow ać przeciwko tak"emu pro­
jektowi.

l ir .  U warow ostrzegał D um ę przed u- 
chwalbniem projektu, k tó ry  n  e m a nic 
wspólnego z sam orządem , a n a t  m iast  sank- 
cyonuję samowolę adm inistracyjną. W  ten 
sposób w ytw arza się zgubny  precedens, m o­
gący z czas"( m odbić się n a  losach z em- 
s tw a wielkorosyjskiego, już i tak  c ierpiące­
go od w pływ ów  administraoyi. S ą tu lu d z io ,  
którzy pocieszają się m yślą, że projekt da 
się nieco popraw ić i złagodzić.

Gdzież je d n a k  rękojm ia, że te  popraw ­
ki przejdą przez Radę P aństw a?  Gdyby za­
dano pytanie: co lepiej —  pro jek t rządowy 
lub sta tus quo w gub . z a c h o d a c h ,  to  m ów ­
ca nie zaw ahałby s.ę z odpowiedzią; jako 
s ta ry  „ziemiec* mówi: lepiej żadnego ziem- 
stwa, niż podobne.

P. Sokołow zapytuje , o obronę jakiej 
państwowości tu  chodzi? Czy o tę, k tó rą  do­
prowadzili do Cuszimy? Prezes  rady  mini 
s trów opowiadał, że ilekroć s łab ła  władza 
rosy jska  n a  kresach, ty lekrcć  wybuchały 
tam  powstania. Czyż m ożna twierdzić że 
1—2 lata ulg wywoływały pow sta iie?  Nie­
logicznie] że sądzić, że właśnie 30-letnie prze 
śladowunia wywoływały wybuchy? Przecież 
w ciągu 4& la t  ucisku  od 63 r. do 1909 o- 
trzym ało się w rezultacie jedynie n iezado­
wolenie powszechne. I te  zarządzenia, k tó ­
re są  obecnie proponowane, m o g ą  jedynie 
wzmocnić niezadowolenie i w rog i  nastrój 
prześladowanych. Czyż można uważać taki 
krok, k tóry  wywołuje n ienaw iść  i wrogość, 
krokiem państw ow ym ? D any  projekt pro.o- 
nu je  krajow i Zachodniem u nie ziemstwo, 
lecz f iscyę  ziemstwa, do  usunie  się  od ni - 
go na;ku ltu ra ln ie jszy  i najbardziej przygoto­
wany do pracy ziemokiej żywioł. P. Stoły 
pin u trzym uje ,  że g d y  w ziemstwie bęóą 
mieli przewagę poiacy i litwini, to n a  tem 
straci powpga władzy. Pow aga władzy nie 
może ucierpieć na  w drożeniu  sprawiedli­
wości, a  wogóle o takiej powadze można 
mówić tylko w tedy, g d y  władza is tn  ejc- 
rzeczywiście. W Rosyi zaś władzy niema, 
a n a to m ias t  panu ją  jakieś rab u n k i  i bez 
prawi a.

2 Polemika z p Stoły pinem.
P. R łdiczew polemizował z prezesem 

ra d y  nunistiów .

Motywem pro jek tu  jest n ienaw iść do 
oolaków. A żeby to jakoś upozorować, mó 
wi się o zasadach państwowych i przytoczo­
ne są  argum enty ,  które w r. 1906 p. Stoły- 
pin sam  uważał za nic nie warte.

P. S te łypin w swoj mowie zapomniał
0 poddaństw ie włościan. On nie opowiedział 
nam  o tem , że całe panow anie cesarzowej 
Katarzyny były apoteozą tego poddaństw a. 
Cesarz Paweł I w cią*ju jednego dnia ruz- 
dał 87,000 dusz wł sM ińskicn. Cesarzowa 
Katarzyna oddała t  powi:>ty w kra u Z i- 
•Jhodnim Zubowuwi—za zasługi p a ń -U  owe, 
jak wiecie... (Eulogjusz z miejsca: włościa­
nie ci byli poddanymi) Nie, t> byh włościa­
nie królewscy, a stall się po lem  poddanym i. 
W ten  sposób za cesarzowej ro zd a1 o około 
800,000 dusz. Po rozdziałach Polski, doko­
nywanych przy cesarzowej Katarzy! ie, hył 
jeszcze 4 —rozdział Polski: po powstaniu  
polskiem. Tam  z ja» iła  się kom pania o b y ­
wateli rosyjskich, otrzym ująca skonfiskowa­
ne dobra i zakupuiąca, w sk u tek  zakazów, 
te ro m  i IfrjJ, k o n trybuc ji ,  tanio m ajątk i 
wtedy, kiedy w kra ju  p*nował teror i kara 
śmierci. P rzypom inam  sobie pewnego o by­
watela senatora, k ló 'y  mówił: „Polskę dzie­
lo n o —wziąłem, nie jes tem  głupcem; Ufę 
dzielono—wziąłem, nie bętfę się gapił*. Tuk 
więc szlachta i n i e —szlachta zarabiali do­
brze, a to się nazywało w alką z żywiołem 
p i l s . i m  i k u l tu rą  polską.

Cała m ow a p. S tołypina przepojona je s t  
dwom a uczuciami: uczuciem nienawiści, ale 
jednocześnie i szacunkiem  dla k u l tu ry  ro ­
syjskiej, dla narodu  rosyjskiego. J- śli wło­
ścianina rosyjskiego uciska właściciel polski, 
to dlatego, że go wogóle uciska każdy  wła­
ściciel. Na to sw róćcie  uwagę. N iepodobna 
walczyć z polipa kulturą , n iepodobna w ał­
czyć z n iem iecką ku ltu rą ,  n iepodobna wal­
czyć z rosy jską kulturą, bc k ieuy rozpoczy­
nacie w alkę z jakąkolw iek  k u l tu rą  narodo­
wą, to rozpoczynacie w alkę wogóle z k u l tu rą
1 będziecie gnębili nie narodowość, lecz k u l ­
turę. W alcząc z polską ku ltu rą ,  ogłaszacie 
krucyatę przeciwko ku ltu rze  wogóle. I m u ­
szę oddać sprawiedliwość p. prezesowi m in i­
strów , że on nie lubi półśrodków, że on 
chce iść do końca, nie za trzym ując 8>ę przed 
żadnym i rezultatam i; ogłoś ł Wojnę polskiej 
ku lturze  i nie zatrzym a się przed zgnębię 
n iem  wszelkiej ku ltu ry .

D rugą część mowy Rodiczewa, poświę­
coną k ry ty ce  ziemstw rosyjsk ich  z r. 1890, 
zalecającą dem okrytyzacyę ziemstw wogóle i 
charak teryzu jącą  rządową opiekę nad  in te re ­
sam i państw ow em i na Litwie i Rusi, m uszę 
dla b raku  m iejsca pominąć.

Stanowisko polskie.
Stanowisko polaków wyjaśnili do tąd  pp. 

Montwiłł, Święcicki i Dymsza. Licrwszy 
z nich wypowiedział m ow ę zasadniczą, bo 
dotykającą  całokształtu  s to su n k u  polsko-ro- 
syjshiego na Litwie i Rusi.

Tę mowę czytelnicy znają już dosło­
wnie. Ograniczę się więc tylko przypom nie­
niem, że p. Montwiłł scharakteryzował n a­
przód całą dzisiejszą poi1 tykę  rządu  w sto­
sunku do polaków kresow ych, a potem prze­
szedł do obecnego program u, k tóry  nazwał 
„upraw nieniem  walki narodowej". A ntago- 
n  zmy narodow e tam  istotnie nie posiadają 
wcale ani znamion g roźnych , ani rozmiarów 
wielkich, ale rząd pragnie je  pogłębić i roz­
szerzyć. To się w rezultacie m usi odbić 1 na  
Rosyi centralnej.  Co się tyczy zasad, gło­
szony ct przed 3 laty, to o nich nic się już 
nie m; śli. Rządowe zapew m enia o refor- 
m ic h  r ie m ają  żadaej wartości.

I'. Święcicki wyraził sporo t p lym izm u 
pod adresem  D um y, ale 'oskarżenie iząan  
odrzucił stanowczo. N ajtrosk liw sza—m ów ił— 
aiifiliia nie m ogłaby d szukać się nielojal­
nych czynów żywiołu pelsk. go w kra ju  Zr- 
chodaim  w ciągu trzech la t  ostatnich. 
Wszędzie, gdzie polacy byli dopuszczeni d 
u z a łu  w twrórczcj p racy  ogółno-pańs.twowpj, 
ukazali n iewątpliwą stanowczość na gruncie  
państwowi ś -i ro yjskiej. Burdz r szvzegołc- 
wo oceniał m ówca pro jek t rządowy, jego ni- 
storyę, jego  w artość obecną, j e s o  cele i ten- 
dencyr.  Na zakończenie w yrażał „silne prze­
konanie*, że Duma, zwłaszcza w przeddzień 
reformy ziemskiej ogólnej, nie dopuści, aby 
"pod m aską  sam orządu  były przeprowadzane 
zarządzania, sk ierow ane ku obrażaniu  i h ań ­

bieniu narodow rści,  od wieków m ieszkają­
cych w kra ju  Zscaodnim .

K  D ym sza za trzym ał się dłużej na  okre­
sie, w k tó rym  wzięły górę  idee Kalkowa. 
15 lat takiej poi tyki doprowadziły państw o 
do klęski zewnętrznej i rozkładu w ew nętrz­
nego. To, co się stało  w r.  1905, je s t  sku- 
tk em  polityki, przy k tórej polaków zniewa­
żano bezkarnie. Co się stało z raportem  
hr. Wittego? Co rząd mówi obecnie? Jak ą  
w artość e rg u m o n tu  m ają  pryw atno rozm o­
wy p. S to ły ,k ia  z biskupem R ppt-m? Sto­
sowanie siły do Z3gadaii ń narodowościo­
wych nie może u jść b ezu a r . ie  rosyjskim  
interesom  państw ow ym  i 1. Stolypin odpo­
wiedzialny będzie przed h is to r ią  za swój 
program  zniszczenia.

Dalsze rozprawy.
Na tyrli  przem ówieniach udział pola­

ków w rozpraw ach bynajm niej s ę nie o g ra ­
niczy. W dębam i igó ln  j zabiorą jeszcze

fjłus conajmniej l  żej urn .cy, a po tem  wiele 
eszcze pozostanie do powiedzenia przy dru- 

g i e n  czytaniu  projektu.
Do debaty ogólnej za ieało się, ja k  

wiadomo, 108 mówców. Roznmie się, że me 
wszyscy z n ich  będą przemawiali,  bo jedni 
się zrzekną głosu, a inni będą zgilotynowa- 
ni. Na dłuż°ze niż 4 dniowe rozprawy 
ogólne większość Dumy bodaj że nie po ­
zwoli. N a tom ias t  d rugie czytanie przeć ą- 
gnie się zapewne bardzo długo, bo tam  k a­
żdy a r ty k u ł  będzie bądź a takow any, bądź 
broniony zawzięcie. Tej ostatniej nkcyi bę­
dzie dopomagał zopewne i prezfB rady m in i­
strów. Słowem, zapowiedź nacyonelistów, że 
t  z iem stw am l „załatwią się* w ciągu 3- 4 
dni, daleka je s t  od sprawdzenia, P rzeciw­
nie—zanosi s ę  bodaj na  2-Lygodnlowc d<- 
baty.

Na ch a rak te ry s ty k ę  ogólną tych don io­
słych rozpraw przyjdzie czas po ich u k o ń ­
czeniu. To tylko dziś zaznaczyć należy, że 
problem at polsko-rosyjski na k resach  uję ty  
tu został bardzo szeroko, i, że tak  powiem, 
historycznie. Z niezw ykłą pewnos. ią już 
się uw ydatn iło , że o m arzonym  przez w szy ­
s tk ich  przyjaciół pokoju i cywiłizacyl zawie­
szeniu broni mowy n aw et  być nie może. 
Niezwykle pojednaw cze wystąpienie polskich 
posłów kresowych w najmniejszej mierze 
nie zdoła ią  odwrócić ciosów i ugasić  zarze­
wia. A  z głosów postępowych posłów r o ­
syjskich  wiem y, jak  dalece grozi to  nie 
tylko nam  sam ym , nie także sprawie rozw o­
ju  państw ow ego. Lscz Rubikon je s t  już  
przekroczony... Scevinus,

wypowiedziana w Dumie Państwowej 
dnia 10 b. m

Panowie! Nie wszystko d isłyszałem n a ­
leżycie z tego, cc mówił poseł Szulgin 2-gi
0 kulturze  p Iskiej i wogrie o Polsce, ale 
m usrę  zauważyć, ie  byłem bardzo zdz win­
ny, bo m iałem  dosyć dobre m niem ani < o 
jego w iadom ościach historycznych. Mówiono 
m l bowiem, że po eł S /u lg in  rzeczyw śc;e 
badał h istoryę zarówno p ilsk ą ,  j a k  rosyjską,
1 dlatego zadziwiło mnie, i e  on o g ru n czy ł  
się jedynie poproś tu p lo tkarsk iem i w ialom o- 
śoiami o kulturze polskiej, k iedy, cytując tu  
jak ie ś  pbm o, p jc h 'd z ą c e  z jakichś sfer  czy 
kół ówczesnego wyższego społeczeństwa pol­
skiego z końca 18 stulecia, na niem  oparł 
cały obraz rozpusty , małej kulluralności i 
rozkładu ówczesnego ipołs czeństwa naszego. 
Panowie, zdaje mi się, se w s iy scy  ci, k tó­
rzy są  jako  tako wykształceni, w icd ią, inki  
był stan rzeczy wr koń u  18 stulecia  wugt le 
we wszystkich kra jach  cywilizowanych, jak i  
był s tan  m ora lny  i obyczajowy ówczesnych 
sfer wyższych. Nie zaprzeczamy tem u, i na-u 
h istorycy o tem  lepiej i szczerzej p i s a ł ,  jaki 
był roz ład i upadek  obyczajowy w wyż­
szych w arstw ach społeczeństwa ówcztsnego. 
Ale sądzę, że człowiek, n a l e ż ą c y  do społe­
czeństw a i narodu, k tóry  w tym  sam y m  
czasie posiadał może dalako więcej przeja­
wów rozpusty  n a  dw orach  całego szeregu 
m agnatów, całego szeregu przedstawicieli 
pańs tw a rosyjskiego, ten  człowiek mógł-
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by się był nieco krępować i n iejjrzucaćj tak 
jask raw eg o  św ia tła  na^ie plotki, na  te d ro ­
bnostki, za k tórych  pomocą zapragnął tu 
oddziałać na  wyobraźnię ludzi mało uksztal 
conych. Niewątpliwie,-^ k u l tu ra  ówczesnego 
spoleczeń tw a polskiego miała swoje złe 
strony; nie zapominajcie ■ jed n ak ,  panowie, 
że k u ltu ra  ta, k tó rą  chciał splusrawić poseł 
Szulgin, ^doprowadziła toż społeczeństwo, chy ­
lące się, w ed ług  jego słów, k u  u ;  adkowi. 
do takich powszechnie znanych  fak tów  hi­
storycznych , jak  K onsty tucya S m aja. Do­
prowadziła cn a  do tych  faktów, k tó re  odro­
dziły całe społeczeństwo i dały  przykład in ­
nym, które zachwyciły wszystkie  irayały  
cywilizowanej Europy, Mc gę tu dla poucze­
n ia posłartSzulfjina j rzypomnieć tak ich  lu  
dzi, jak  J a n  Jakób  Rousseau, Mabey i ZDa- 
komici par lam entarzyści angielscy. Tem  po­
seł Szulgin, jeśli  zwróci uw ag ę  na tam ie  
czasy i^n a jsw o je  społeczeństwo, pochwalić 
się nie może. A więc lepiej tędzie , gdy mu 
przypom nę napom nien ia  znakom itego bajko­
p isarza rosyjskiego:

fZam its t mentorskie innym dawać rady,
Lepiej je.H własne wykorzeniać wady».
(Cziem knmnszek sczitat’ trndifs ia,
Nie łuczsze-1 na sieoia, knm i,  cborctii’sia)

(Oklaski n a  lewicy).
Z w ielką  przyjem nością opuszczam 

w szystkie te kw estye , k tó re  tak  historyogo- 
ficznie, z w ielką subtelnością ,  z w ielką scho­
las tyką  rozwijał tu  przed nam i poseł Szul 
gio, i zwrócę się do spraw bardziej życ o- 
wych.

Panow ie wiecie o tem, jak  w ostatniej 
swej mowie, wypowiedzianej tu  przez p. p re­
zesa rad y  minietrów, rzekł on między inne- 
mi, że zarówno m ow a jego, j a k  i poglądy 
rozwijane przed wami, a także i obecny pro 
j e k t  rozbiją wiele złudzeń, wiele nadziei 
Jeśli to stosowało się do nas, p laków, to, 
w ed ług  mnie, p. prezes ra d y  m in is trów  nie 
poko!l się napróżno. N am  cddawna, potrze 
ba czy niepotrzeba, powtarza się historyczne 
p o in t de rtoeries i d latego bądźcie panowie 
pewni, że m y n o krzepimy sw ego is tnienia 
żadnem i złudzeniami ani ich w s to su n k u  do 
rządu rosyjskiego nie żyw imy. Ale, p ano­
wie, może n i e k t ó r y  z nas, a także wielu 
innych w państw ie  rosyjskiem , mogli s ę  
spodziewać, że w łsśn ie  ten rząd, k tóry przy­
szedł do w ła izy  po ty lu  uroczystych ak tach  
prawodaw czych, p ) Najwyższych Ukazach, 
k ierujących życie państw ow e k u  nowym 
ideałom, k u  nowym  celom, k u  przeistocze­
n iu  całego p ań s tw a  rosyjskiego, że w łaśm e 
ten  rząd ni V będzie burzył podstaw  państwa, 
przez się kierowanego. Lecz jeśli teraz, p« 
os ta tn if j  m owie p. prezesa ra d y  ministrów, 
wypadnio i tym , i tam ty m  porzucić wszelkie 
nadzieje, jeśli ta  m ow a s j r o w a d ń ,  że pierz­
c h n ą  wszelkie nadzieje w stosunku  do za­
m iarów, celów i tendencyi rządu, —  to, w e­
d ług  m nie, będzie to korzyść specyalnie dla 
r a s ,  polaków, bo wpłynie dobrze n a  na-zą 
św iadom ość narodow ą i polityczną,— a i ko­
rzyść, jak  sadzę, dla tych  w szystkich, któ­
rzy jeszcze czegoś żądali i czegoś się od t e ­
go rządu  spodziewali. (Glosy na lewicy: 
Słusznie! Oklaski).

Po tem  w s jy s tk ie m  nie będę już p o ­
w tarza ł  panom "tej tras  ikom edyi w prow a­
dzenia iusty tucyi zfem skich  do kraju Z n h o -  
daiego, k tó ry  oto już od trzech la t  z g ó rą  
inscenizuje przed nam i rząd. Dzieje tego 
pro jek tu  s tanow ią  jed en  z wymowniejszych 
dowodów beztdeowości k ierow ników pań 
s tw a  rosyjskiego, k tó ry m  wpraw dzie nie są  
obce g łośne frazesy na tem a t  odnowieniu 
C esars tw a Rosy jskiego, ale zupełnie j e r t  obce 
prawidłowe pojmowanie skom plikow anych 
zadań państwowych, będących  s k u tk i -m ro ż -  
n o ro in o śc i  in teresów  licznych g ru p  plemien- 
r y c h  i narodowych, w chodzących w skład 
państw a rosyjskiego. Długoletnia praca róż­
nych  dekas te ry i i kom isye, m ające na  celu 
wprowadzenie sam orządu  miejscowego d o g .  
tak  zw. kra ju  Zachodniego, doprowadziła do 
o p łu taae g o  rezultatu, o k tó ry m  trafnie i 
szczerze wyraził się je d e n  z członków D am y, 
mówiąc, że pro jek t z ekonomicznego p u n k tu  
widzenia jes t  nieużyteczny, a r, politycznego 
szkodliwy.

Nie zam ierzam  rozpatryw ać szczegółów 
tego pr-.jektu, lecz gd y b y m  zechciał scha- 
r a l teryzow ać go zwięzłem określeniem , tq 
wypadłoby ml powiedzieć, że j e s t  to prawo 
ograniczające, sk»erowane przeciw żywiołowi 
polskiemu, m ieszkającem u w gubern iach  za 
chodni h.

N a bardzo na tu ra lne  pytanie; dlaczego 
r /ą d  w ystępuje z p rojektem  podobn e polotiu- 
fobskiego prawa? — w m otyw ach m in is te r­
s tw a  znaleźlibyśmy je d n ą  tylko odpowiedź 
konkre tną : dlatego, iź n iezbędnem  je s t  usu­
nąć ien  w idocznie bardzo niebezpieczny dla 
państwowości rosyjskiej fakt,  że od 9 gub 
zachodnich w y b ran o  n a  posłów do Rady 
P ań s tw a  wyłącznie polaków. Aby fa k t  po­
dobny nie powtórzył się ju ż  więcej, i rzeba  
n a ty ch m ias t  zaprowadzić jednakow y  sposób 
wyborów do Rady P ań s tw a  d rogą  wprowa­
dzenia insty lucy i ziemskich w k ra ju  Zacho­
dnim.

Takie były  is to tne  pobudki w y g o to w a­
n ia  niniejszego pro jek tu  rządowego, ta k  po­
spiesznie opracowanego, tak  nagląco wnie 
sionego. Jeśli  zdam y sobie sp raw ę z tego 
wszystkiego, jeśli w cźm :em y pod uw agę, że 
rząd  potrzebował m e sam orządu, lecz je d y ­
nie urzeczyw istn ien ia  celu, nie m ającego nic 
w spólnego z dobroby tem , z rozwojem ku l­
tu ra lnym , z podnieś-eniem ekonomicznem 
kra ju— to ła tw o zrozum iem y, j a k  bezcelową 
byłaby w alka % tym  pro jek tem  drogą odwo­
ływania się do sprawiedliwości, równości 
w  obliczu prawa, dobra ludności itp.

Dzisiaj mogłoby się w ydać anachron i­
zm em  wszelkie pcwoływinic, się n a  wszyst­
k ie  ak ty  prawodawcze, na te obietnice sw o­
body narodow ej i religijnej, k tó re  j a k  mary 
senne, przepadły  bez śladu. Nie brzmiż to 
dzisiaj, j a k  go rzka  ironia— wszelkie przypo­
m inan ia  Najw yższego U gazu z 12 g rudn ia  
1904 r., k tó ry  obiecywał dać in s ty tucyom  
ziem skim  i m iejskim  niezbędną sam odziel­
ne ść i rozkazał „powołać do działalności 
w tych  insiy tucyaoh  na jednakow ych  zasa­
dach przedstawicieli wszystkich części za in ­
teresowanej w sp raw ach  m iejscow ych lu ­
dności". Nie wydałożby się to gorzką  ironią, 
g d y b y śm y  powoływali się dzisiaj na  p u n k t  
7 tegoż Ukazu, nakazu iący  „poojąć rewizyę 
p raw  ograniczających obcoplemieńców". D la ­
tego nie będę tu  podkreśla ł m om entów  bez­
praw ia  w s tosunku  do nas, polaków, bez- 
pnyvia, k tó rem  w sposób n ieu n ik a io n y  prze­

niknięte je s t  wszMkie prawo wyjątkowo. My 
już od v i d u ,  Łwitlu la t  m am y do czynienia 
se spadającym i n a  nas  ciosami i dlatego 
wiemy, że nie w w yg o d n y m  spokoju, ale 
w ciągłej walce sądzono n am  żyć i broruć 
sw tg o  istnienia . Ciosy, spadające na  nas, 
mierzone^są, zdaniem rządu*i jego adeptów, 
w sam o serce naszego narodu, okazuje s>ę 
wszakże, i e  ciosy te oślizgują się po naszem 
sercu, bo ono je s t  nie do zranienia, ka le­
cząc tylko nasz organizm  zewnętrzny. W szy­
scy ci, którzy gorliwie za jm ują  się tem  k a ­
leczeniem, dochodzą tą  d rogą  do szału, bo 
częstokroć uderzają  nie ty lko żywy orga- 
aizm, ale jednocześnie jak ieś  polskie widmo, 
które ich s traszy  i rozdrażnia. Oni ciągie 
zabijają to widmo,"lecz okazuje się, że w i­
dmo ich zabija — zabija ich rozum, icn s u ­
mienie i zdrowy sens życia.

W ystępując  przeciw now em u podepta­
niu naszego praw a do is tn ien ia  i rozwoju, 
jak ono wyraziło się w projekcie rządow ym  
ziemstw, pozostawię na  uboczu nasz polski 
p u n k t  w idzenia i s tanę  u a  zupełnie innym
gruncie.

P rzypuśćmy, że m iał  s łuszność p. pre­
zes Rady m inistrów , g d y  w riftwie swej, 
wypowiedzianej na  o tw arcie  ra d y  do spraw  
gospodarstw a m ifjseow ego w październiku 
r. z ,  wyraził  s !ę, zi: „projekty prawne d y k ­
towane t ą  przez rozum, logikę; j ed y n em  u- 
prawnionem  uczuciem , w- hoiizącem do tej 
dziedziny, je s t  u żucia państwowości.* Ma­
jąc to na względzie, nie wiem, czy można 
^azwać koriHekwentnem prawo, k tó re  m ając  
norm ow ać w a ru n k i  sam orządu  miejscowego, 
wymyślone Jest i ułożone zgoła nie dlatego, 
żeby wprowadzić n a jrac jo n a ln ie jszą  i n a ju ­
żyteczniejszą formę tego sam orządu, alo aby 
otrzymać od k ra ju  Zachodniego rosyjskie, 
a nie polskie przedstawicielstwo w Radzie 
P a ń s tw a . '  Sądzę,^że nie, tera więcej, że ten 
cel uboczny zajął centralne miejsce w pro­
jekcie. I oto do t°go celu ubocznego przy­
pięto przepisy o z iem stwach z 12 czerwca 
1890 roku, po to wprowadzono cały szereg 
zmian, liczących się z w a ru n k am i m iejsco­
wymi, jeez jedynie z w idokam i i apetytami 
państw owego i p ryw atnego  nac jona lizm u . 
Wychodząc z tego p u n k tu  widzenia, że kraj 
Zachodni je s t  odwiecznie rosyjski i że prze­
to z iem stw a powinny być tam  rosyjskie, 
rząd zdecydował się na cały szereg raniej 
lub więcej dow cipnych  k o dyfikac j jnycn  
wykrętów dlatego, aby d stosować organ  za- 
cyę ziem stw  z w yboru  do w spom nianych 
przepisów. W y padło*; w£tym  celn^ poczynić 
skom plikow ane wyliczenie, subtelne kombi- 
nacye m atem atyczne. Dobrze będzie prze­
konać się. o ile ścisłą i słuszną jc.-t ta  pod 
s taw a  c y f ro w a ,^ n ' i a k tó r e j ) c h c ą ^ z b u a o w a ć  
gm ach ziem stw  w kra ju  Zachodnim.

Sprawdzę tutaj dane s ta tys tyczne ,  do 
tyczące jednej tylko gub. podolskiej. Z po­
ró w n an ia ,d w u  s ta ty s ty k ^  rządowych: sp isu  
jednodniowego z 18 97  z m aterya  em cyfro 
wym zeszłorocznym ,^dołączonym  do projek 
tu, okazuje się, że w r. 1S 9 8 ,  t. j. 12 la t 
temu,?.liiduościJpolskiej"r.p.gw‘pow. bra. ław- 
sk im  było 4824, obecnie zaś 3 S 0 5 ;  w jam - 
aolskim 4716, obecnie 3094; w olgopolskim 

4325, obecnie 2916;lw £płosk irow sk im  14512 
ibecaie zaś 9160. T ru d n o  dopraw dy  domy. 

ślsć się, co mianowicie mogło wywrzeć tak 
zgubny wpływ na ludność pol-ką w wym ię 
nionych powiatach? W rezultacie zgodnie 
i  wyliczeniem min. spr. wewn., w*gub, po­
dolskiej w  r. 1909 je s t  6S,4fl3  polaków, gdy 
spis z r  1897 wylicza ich 69,156. T ak  więc 
liczebność ludności polskiej w  gub. podo 
skiej niewątpliw ie je s t  inna, niż ta  k tórą  
zna jdu jem y w anekcach do projektów , — 
i przytem znacznie wyższa. A ^ a w ie m  jeśli 
w źmieray za podstaw ę jkliczbę, ludności poi 
skiej w r. 1897 i dodam y do niej przyrost 
10' o za la t  10, to o trzy m am y  do r. 1 9 1 0  
cyfrę około -78 ,000  —  m inim um  liczebności 
polskiej w gub. podolskiej.

Jeśli  zaś przytem  będziemy się liczyli 
tem, że w r. 1897 urzędowa s ta ty s ty k a  

znalazła w tejże gubernii oprócz tego 262,738 
katolików, z k tórych  znaczna?: ilość; należy 
niewątpliwie do k a ń g o r y i  osób pochodzenia 
polskiego, tó o trzym am y zupi łoie inny  obrazi 
liczebności g rup  narodowych.*^ W  innych  
gubern iach  panuje takaż dokładność i su 
mienność danych s ta tys tycznych ; i w innych 
g ub ern iach  k ra ju  Zachód -iego % ludność 
polskiej jest n iew ątpliw ie wyższy. I rzecz 
zadziwiająca! G !y chodzi o zastosowanie 
ograniczeń, te rm iny  „polak" i „katolik" s t a ­
ją się równoznaczne; g dy  zaczyna się m ó­
wić o udzi*le polaków w korzys tan iu  z praw  
ogólnych, kato licy  s ta ją  się oddzielną, nie— 
polską częścią ludności.

Czyż m ożna podobno budownictwo na 
lo tnym  p iasku  b iurokra tycznych  pomysłów 
i sztuczek uw ażać za budow nictw o n o c n e ,  
użyteczne i rozumne? O dpow iadam y na to 
pytanie stanowczem  zaprzeczeniem. Opar 
ty n a  fa łszyw ych przesłankach, ze szluczae- 
mi dodatkam i, z has łem  bezwarunkow ej 
i bezapelacyjnej ru sy fikacy i  —  pro jek t ten 
czyni wrażenie pracowicie zbudow anego 
dom ku z kart,  k tó ry  trzeba będzie ciągle 
sztucznie ochraniać od wszelkiego ze tk n ię ­
cia się z realnem i siłam i życiowemi. I b u 
rokraeya pragn ie  m ieć  w swej opiece ten  
sztuczny o w ic  s w tg o  bezpłodcego ducha, 
ten  sam orząd  n iezda tny  d o s a m o jz ie ln e g o  
życia, w k tó ry m  będą bra ły  udział rożae  
narodowości i różne g ru p y  sp iłeczpe  nie 
zgodnie z je d n e m  racyonalnem  k ry te ry u m  
obywatelskiego wychowania i ku ltu ry ,  lecz 
zgodnie z t. zw. celami państw ow ym i.  P ro ­
jekt, j a k o  je d e n  z m otyw ów  w prow adzenia 
zlemsiw, w ym ienia  jeszcze wdrożenie pod­
s taw  państwowości rosyjskiej.. Dlatego 
trzeba było s tw orzyć z in a s tw o  z w y ­
borów ty lko  z nazwy, z rękojm iam i przed 
niespodziankam i w y b o rtzem i i przed w y ­
padkow ą przew agą żywiołu polskiego, d la ­
tego trzeba  było ustanow ić podziały na  na- 
roaowości i wprow adzić ograniczenie n a ro ­
dow e w składzie zarządów i s łużby ziem ­
skiej. S łowem dla tego wszystkiego trzeba 
było złożyć w ofierze dobro gospodarki 
ziemskiej, narażać  spokój ludności i in te re­
sy życiowe kraju.

Mówią nam , ża właśnie tak a  organiza- 
cya ziemstw niezbędna j e s t  dlatego, aby 
wzmocnić w k ra ju  Zachodnim należytą pozy- 
cyę żywiołu rosyjskiego, aby o b ro r ić  go 
przed b ta ie ją c ą ,  rozum ie się, jed y n ie  w p a ­
tologicznej wyobraźni wszelkiego rodzaju 
karyerowieżów i pasożytów —  t. zw. pedską 
agresyw ni ścią, polskiem panow aniem  JUą- 
dowi odpowiedzieli n a  to ju ż  rosyanie , Któ­

rym  nie obce jest ijczucie własnej godności, 
że tego rodzaju obrona żywiołu r  ■syjskiego 
uchybia m u  tylko. Nie jest to  moja sp ra  
wa. Ale powinienem  tu zaznaczyć, że lam, 
gdzie rząd  tyle la t  gorliw .e pracow ał nad  
tem, aby zoiszeżyć niety lko wszelką prze­
w agę żywiołu polssiego nad rosyjskim , ale 
wogóle wszelki przejaw samodzielnego życia 
p o l s k i e g ,— tam, wobec ru in  k u l tu ry  pol­
skiej, w styd  jest po prostu  mówić o poi 
sk iem  p a ro w an iu  i poDkiej agresywności, 
jeszcze zaś haniebniej korzystać z tego  fał­
szywi go m otyw u dla rzekom ych  celów p ań ­
stwowych, dla dogodzenia nacyonalizmowi 
p ryw atnem u. J e s t  to wciąż to sam o zabija­
nie widma, o k tórem  w spom niałem  wyżej, 
widma, s traszącego różnego rodzaju działa- 
czów, m sjący cn  sum ienie nieczyste. Ale jeśli 
i ju ż  ci panowie żądają od rząd u  obrony przed 
swemi w łasnem i widm am i, to czyż rząd nie 
rozporządza p rostszym i ś rodkam i zaspokoje­
nia tych żądań?.. Pocóż w p 'ą ty w rć  tu  ziem
itwo, ins ty tucyę ,  której nie do tw arzy  z o-
chroną  policyjną i adm in is tracy jnem  w d raża­
niem państwowości r^syjśkiej? T ak  więc w y ­
pada n am  jeszcze raz zakw estyonow ać ro­
zum państw ow y, k tó ry  mial rzekom o pody- 
ktowąć ten  projekt,  i związek tegoż z rze 
czywjstym i in te re sam i państwa. Tak, panO' 
wit! Nie jest rzeczą rozum u państw ow ego 
usuw anie od gospodark i ziem kiej ży­
wiołu polskiego tylko dlatego, posiada
on inną — m.e-rosyjską kulturę, nie j e s t  
rzeczą rozum u państw ow ego tak  lekce 
trak tow ać zupelnię zrozumiałe i dostatecznie 
u m o ty w o w ąre  uczucie goryczy dw um iliono­
wej ludności po ls jie j w 6 gubern iach  za­
chodnich. A czyż rozum em  je s t  siać i za­
ostrzać n iesnaski narodowe w kra ju  różao- 
p lem ienrym ? Nie jes t  to rozum ne ogłaszać 
polaków za w rogów  p ań s tw a  rosyjskiego, 
szczególnie w tedy , g dy  wszelkie icn dążenia 
do samodzielnego życia narodow ego karane  
jes t ,  jako  szkodliwy dla p ań s tw a  sepa ra ­
tyzm.

W szystk iego  tego nie w ym aga  i wy 
raagać nie może iaU res  państw a. Zresztą 
w m y m  w ypadku  widzimy, jak  n ie jedna­
kowo był i j e s t  rozum iany  przez rząd r o ­
syjski interes państwa. W iadom o wam, pp. 
z no ty  posła Ś więcickiego, j a k  dr lec j różne 
byio pojmowanie in teresu  państw ow ego  
w projekcie sam orządu ziemskiego z r. 1906. 
c przecież au to rem  jego byi ten sam  prezes 

Rady m inis trów , au to r  p ro jek tu  z r. 1909. 
Rrzed trzem a laty nie było jeszcze dążeń do 
w ytworzenia sztucznej przewagi w z iem stwach 
/.y wiom '•nsyjskiego i z iem stw o rosyjskie 
w k ra ju  Zachodnim nie było n iezbędoem  
w ym aganiem  państwowi ści rosyjskiej.  Które 
i tych dwu pojęć rozumu państwowego jest 
prawdziwe to z r. 1906, czy też obwieszcza­
ne obecni: ? My nie nad a jem y  szczególnie 
wielkiego znaczenia tak  zm ien .onym  poglą­
dom m in is tersk ich  teoretyków państwowości 
rosyjskiej: w iem y, że są  to frazesy beztre- 
ściwe, w ygodne dla przykrycia  apetytów 
i interesów, nie m ających n ic  wspólnego 
z in teresam i państwa.

Iu ts re s  każdego państw a, a więc i ro ­
syjskiego, w ym aga, żeby wszyscy obywatele 
czul, się dobrze i byli zadowoleni. Gdzie 
tego. niem a, tam  widzimy położenie nienor­
malne, k tóre  powinnb uledz zmianie zgodnie 
z w idokam i dobra państwowego. Popierać 
i pogłębiać wszelkie położenie nienormalny­
mi że tylko rząd, troszczący się j°dynie
0 u trzym anie  się przy władzy; rząd, mający 
upodobanie w  chaosie i bezprawiu; boiideo- 
w,y rząd zemsty i s trachu, um ie jący  jedynie 
odnosić bezsławne zw ycięstw a nad  rozbrojo­
nymi obccplemieńoami. Jed n o  z tak ich  zw y­
cięstw s tanow i niniejszy projekt. T rak tu jąc  
właściwie podobnego rodzaju zwycięstwa, 
uważamy wnoszony do D um y pro jek t za no ­
we bezprawie w s tosunku  do naszego n a ­
rodu, uw ażam y go za p raw o w yjątkow e, 
które, wszedłszy w życie, w yw oła  w nas. 
prócz uczucia oburzenia, cheć tem  gorliwszej 
obrony naszej polskiej ku ltury , której ani 
potrafimy, ani zechcemy się wyrzec.

Muscę tu  zauważyć, bo o tem częato 
jest m ow a przy poruszaniu kw esty i s to su n ­
ków polsko-rosyjskich wogóle, a swłaszcza 
w k ra ju  Zachodnim, że n am  stale propono 
wane je s t  wyrzeczenie się czegoś, wzaińian 
za o trzym anie równych darów. T ak  więc 
mówią np.: w yrzeknijcie się Kijowa, w y rz >  
knijcie się W ilna, M ińska  albo Chełmszczy 
sny i t. p. a v»tody w K ró le .tw ie  Polskiem 
będziecie opływali w d o b roby t  i żyli sw o­
bodnie. Nie mówiąc już, ż-.śmy się d .s ta ­
tecznie przekonali o tem, o ile sfery  rządo­
we zdclae są zagw arantow ać czyjkolwiek 
dobrobyt, ponadto  n e wiemy, czego właści 
wie m am y się wyrzbc, aby nie odczuwać 
ucisku  rządow ego i adm in is tracy jnego  krę 
powania naszego życia. W szystko  wszak 
je s t  w rękach  rządu  rosyjskiego, wszędzie 
on to kieruje  nansem życiem, czy to w W ar­
szawie. czy w Kijowie, MińBku, Wilnie lub 
gdiieindziej, gdz e l i c z y m y  o sw e praw a 
do istnienia. Wszędzie jednakow o zabijane 
są w zarodku przejawy naszego życia naro ­
dowego, n a  każdym  k ro k u  wprow adzane 
ograniczenia polskiej działalności ku lturalnej
1 znoszone ins ty tucye ,  dające możność orga- 
nizacyi tej działalności. Wszędzie. Wszędzie 
zależy to w szystko od rządowego poglądu, 
od rządowej samowoli, od rosyjskiej t. zw. 
państwowej idei. Wszędzie to samo: zarówno 
w sercu  Polski, ja tt  n a  k resach , nie posia 
dając żadi.ej władzy, nie rozporządzając wła- 
snem i siłami i środkam i, nie' możemy czynić 
ak tów  tej lub  owej re rygnacy i,  wyrzekać ś?ę 
naszych żiyciowych praw do tego i tam tego , 
bo p raw a to są wszędzie podeptane i nigdzie 
nie uznane.

Przecież nie is tn ie ją  żadne prawidłowe 
państw owe s tosunk i między Polską i Rosyą; 
is tn ie je  tylko samowola" rządu rosyjskiego 
nad w szystk iem  tem , co s tanow i życie poi 
skie, gdziekolwiekby się ono przejawiało.

Samowola ta  nie posiada jedynie wła 
dzy nad  naszym  duchem, nad  św iadom ą Ju- 
szą narodu  polskiego, której właśnie zalecają 
n am  się wyrzec, bo ono j e d jn i e  nie nalćży 
do zdobywiów.

J a k  widzicie, pp. od nas żąda się za 
wiele, d latego też się  nie dziwcie, że zacho­
wamy ten nie oszacowany sk arb  wśród 
wszystkich przeciwień-tw losu, wsąyst- 
fich prześladow ań i klęsk, wyrzec s ę go 
nie możemy, bo w nim je s t  jedyna  tarcza, 
oroniąca nas od ciosów sam ow oli rządowej 
i w szeM ch  zam achów  n a  nasze istnienie. 

(Oklaski n ą  lewicy).

Uroczystości koronacyjne 
w Częstochow ie.

Dn. 22 maja n , ' s t .  od ran a  już przed 
k laszto iem  jasnogórsk im  grom adziły  się 
l lum y  pątników, p rz j  byłych na koro caryc.

O bkizano, że przybyło około 6 0 0  tys.
osób.

t ła  wały wpuszczono*tylko dwa tysiące 
osób. Do kościoła sam e jed y n ie  delegaoye. 
Porządek u trzy m y w a ła  straż obyw atelska 
z w ielką energią. Pro: esye poprzedzali du 
chowni. D e legac je  i ró w a d z m  szambelani 
Kurs ii i Łącki w m u n d u rac h  w ojska papie­
skiego. N ies io io  naprzód  z kościoła,,w krąg 
w a lsw, na szczyt zew nętrzny  kaplicy* (gdzie 
niedawno pobudowano piękny ołtarz) s ta ro ­
ży tną  sukienkę Panny najświętszej; n ieśllją ,  
kolejno się zmieniając,;feczłonKowie związku 
katolickiego Stow. św. W incentego a Paulo, 

ra sy  warszaw skiej i prowinoyonalnej, m ło­
dzieży szkolnej warszawskiej i piotrkowskiej, 
obyw ate ls tw a częstocnow skiego i włościan 
N astępnie jz iem ianie ijn ieś ii  n a  jedn«j podu 
szce dwie korony, darow ane przez Ojca św., 
książęta Eugeniusz  i S tefan  Lubom irski, Sa­
pieha, Czetwertyński, hrabiowie Raczyński, 
Rogier Łubieński, H enryk  Potocl.i, Rijnoid 
Przeżdziecki.^ Obraz sam  niosło duchow ień­
stwo, nąorzód biskupi, potem  członkowie 
kapituł. P rzygryw ało  d w a d z k ś c :a orkiestr, 
u taw ionych narw alach .

Ryia godz. 9 i pól z rana, k iedy przed 
w it lk im  ołtarzem  zebrali się dostojnicy Ko­
ścioła w asystencyi_ ty s iąca  księży, aby roz­
począć ak t  koronacyjny.

T rony  zajęli ich Ekscelencyo. ks. Zizi- 
tow ieck i,\b iskup ;ku jaw Ł ko-kalisk i,  ce lebrans 
i koronator; ks. Ru-szkiewicz, biskup snfra- 
gan  warszawski; ks.^CiepUk, b iskup jm ohy- 
1 iwski; ks. Jaczew ski,  b iskup  lu b e ls . i  i ks. 
Nowowiejski, b iskup  płocki.

P ięciu  in fułatów  z kapitu łam i, oraz li­
czny poczet prałatów, szam b,Janów  i k ano­
ników {stano'wił m ajestateczne^otoczenie dla 
zsiążąt Kościoła.

U stóp o l ta rz a ln a  tronie,pobitym g o b e­
linami i m ateryą kosztowną, spoczywrł obraz 
cudow ny Matki Bos ,iej Częstochowskiej, 
wyjęty z^ram , a ogołocony z ; koron, su 
kienki i j  ozdób wszelkich rę k ą  św ięto­
kradczą.

Przed ak tem  korocacyi ks. p ra ła t  Lo- 
ren tiw icz  od czy ta ł jd ek re t  papieski, m ian u ­
jący J .  E. ks biskuoa Z Izitowieckiego k o ­
ron a torem, a n a s tę p n ie ^ k s .  b iskup  Zdzito- 
wiecki wyp.iwiedział kazanie.

Po dopełnieniu ak tu  koronaoyi obraz 
na rękach  w yższ-go duchow ieństw a zanie­
siono z pow rotem  do kościoła w pochodzi \  
Poczem ks. biskupi: Cieplak, Jaczewski, No­
wowiejski i ZJzitowiecki odprawili nuray, 
podczasjktórychjwygłosili k a z a n ia 1 ks. 0 . Ber­
nard Łubieński, ks. Rembinlińiki, t s  Szla­
gowski i ks. Ciepliński. Po sum ach siraż 
zaczęła przepuszczać tłum y do klasztoru, 
w jednej chwili przepełnił się po brzegi.

O wpół do trzeciej odbyły się obiad w 
fcfektarzu^ljtlasŁtŚrnym na osiem set nakryć 
Szereg licznych przemówień otw orzył ks. 
biskup kujaw sko Kaliski wzniesieniem zdro­
wia Ojca św ię tego ,oco przyjęto z ogrom nym  
entuzyazmem. Przemawiali jeszcze: ojciec 
Rejman, ks. biskup Cieplak, * ks. Michalkie- 
wicz.

W  im ieniu  ziem ian hr. Henryk Potoc 
ki, w imieniu prasy katolickiej p. W. Ko- 
siakiewicz i inni. Śpiewano im  „Plurimos 
annos optamus* Raz g ru p a  księży litew 
skich zaśpmwała to w jęzv k u  litewskim, co 
pi*zyjęto życzliwymi oklaskami.

Zabrali rów nirż  głos przedstawiciele na 
szego Koła polskiego.

Pierwszy mówił poseł Władysław Żu­
kowski.

„Przybyliśm y tu  sam otrzeć—rzek ł—a 
przybyliśmy d latego, aby zadokum entow ać, 
źe "twardo s to im y przy wierze i że jes teśm y  
katolikami, czczącymi imię Przenajświętszej 
Panienki. Tej zasady uie zmogą moce ani 
ziemskie, aol p ekielne A choć wrogowie 
n as i—w m yśl hasls: divide et imperal 
chcieliby n as  poróżnić i podz!ellć, naród pol­
ski nie ulegnie, bo czerpie siły z tych 
c iodajnych natchnień, k tó re  nam  przekazała 
urzeszłość i święta  t radycya  narodowa. P r a ­
cujem y d la  przyszłości i p ragu iem y, abyśm y 
byli dubrza zorganizowani dla tego celu 
Przykład katolicyzmu, k tóry  m a organiza 
cyę idealną, powinien ńąs  nauczyć, jak  się 
jednoczyć, ja«. sdy  skupiać. Wznoszę hołd 
tej organizacyjnej dyscypliny, potężnej i po­
uczającej. Niech żyje i niech będzie p ra w ­
dziwą ostoją!"

Poseł Nakonieozny w gorących  słowach 
podniósł znaczenie lo d u  dla sp raw y  narodo­
wej i nawoływoł do p racy  nad tym  n a j­
m łodszym obywatelem polskim, nad  duszą 
ludu  naszego. Dzień dzisiejszy niech będzie 
zapowiedzią nowej ery ż jc ia  publicznego, 
n?eoh się s tan ie  praw dziwą Ja sn ą  Górą dla 
przyszłości ludu  polskieg >.

W reszcie poseł ks. Maciejewicz omówił 
zabiegi i w ytrw ałość  niezachwianą d d egacy l  
polskiej, która, walcząc w liczbie 18 contra 
480, nie traci nadziei ani energii, aie tw a r ­
do stoi przy obowiązku, poświęcając osobi­
ste n ieraz cierpienia dla dobra  naszego ludu.

Z pow odu uroczystości koronacyjnych  
o. R ejm an o trzym ał wiele depesz. Między 
innym i nodesiali te legram y następujący k s ią ­
żęta Kościoła: arcybiskupi: Popiel, Hilczew- 
skl, Teodorowicz, k a rd y n a ł  Puzyna, kardy  
nał Kopp, Irskupi: Pelczar, Niedziałkowski, 
Karaś, Denisewicz.

Po obieć/ie  o godz. 5-*j „na szczycie." 
ks. 0. Euzebiusz Rejman przyjm ow ał dele- 
gacye: z Wilna, która wręczyła m u  piękny 
ry n g ra f  Matki Boskiej na złotej blasze, r o ­
boto. ch rześc ijańsk ich  zfcŁodzi, rzem ieśln i­
ków chrześc ijańsk ich  z W arszawy (piękny 
adres-album ), rzem ieśln ików  chrześcijańskich  
z Łodzi), młodzieży akadem ickiej z K rakowa 
i Ewowa, sodalicyi młodsieży kupieckiej z 
Poznania z ks. pr. Kłose n  i pref Adamczew- 
sk m  n a  czele, <1*1. z Grodna, sodalicyi pa­
nów ze Lwowa, Tow. św W incentego  a P a­
ulo i innych.

N i  zakończenie podszedł w sukm anie  
burej sbłop u n i t a  z Chełmszczyzny i chciał 
swój hołd złożyć w im ieniu  swej braci, lecz 
po kilku zdaniach  głos zam arł m u  w piersi 
i załkał tylko. Była to wielce wzruszająca 
chwila.

Oli* n  (26) Serwacego B- vy.
Ju tro  11 (27) Bonifacego M.

W m .>ó4  alo  one  f o d i .  -i n .  < 2 
Zachód (tańca fufr, 7 b . 52 
P ł ja ić  Cn!a 15 o. 59.

— Za duazę Elizy Orzeszkowej. W czo­
raj w kościele św. A leksandra  oobyło  się 
za in ic jow ane przez miejscowe Koło kob ie t  
Mftbożeń two żałobne z \  duszę ś. p. Elizy 
Orzeszkowej—członka honorowego Kola.

Egzekwio odprawił w asyście księży 
ksiądz p ra ła t  proboszcz S taw iński,  pod­
czas m szy  śolewał chór, n ad to  wykonały  
szerrg  pięknych pieśni ża łobnych p. Onysz­
kiewicz Stoklen i p. Leszczyńska.

Po mszy przemówił podniosłemi słowy 
do żałobnych słuchaczy ks. Kalinowski, p o d ­
nosząc zasługi zmarłej,  jak o  kobiety  o sercu  
na niedolę ludzką wraźliwem i jak o  aposto­
ła pracy wśród maluczkich i upośledzonych.

Nailopszem uczuciem pam ięei zm arłe j— 
tak  zakończył kazanie ks. I{ .— będzie prze­
strzeganie tego, do czego naw oływ ała, bę­
dzie praca w  m yśl je j  zasad.

Kościół był przepełniony t łum am i w ier­
nych; w liczbie obecnych  byli, oprócz to w a ­
rzystw a polskiego, przedstawiciele miejscowej 
in te ligencji  ruskiej: znany kom pozytor p .  
LysieuKO, red ak to r  „Rady" Matuszewski, g o ­
spodarz klubu ruskiego p. Siennicki i inoi, 
nad lo  od białorusinów był w spółpracownik 
„Nowej N iw y“ p. Bulba.

— Kara administracyjna. N a m acy  roz­
porządzenia g u b ern a to ra  kijow skiego redak- 
torzy-wydawcy naszeg) p ism a skazani zo­
stali w drodze adm inis tracy jnej n a  300 rb. 
grzyw ny, lub 2 miesiące aresz tu  za a r tyku ł 
p t. „Ad a b su rd u m 0, zamieszczony w Nr. 
119 naszego pisma.

—  „Lud Boży'. W yszedł z d ru k u  Nr. 
19 „Ludu Bożego* z dw om a dodatkam i: „N a­
sza Wieś* i Gazetka dl i dzieci" i zawiera: 
1) Pauienco św iętej,  co Jasnej broni Często­
chowy, wiersz przez S tarego  A dam a, 2) W 
sprawia ozdobr kościołów, przez k?. J a ­
strzębskiego, 3) Wiadomości polityczne, 4) 
Co słychać w Tłumie, 5) Wiadomości k o ś ­
cielne, 0) Z tygodnia, 7) E ih a  z ziem p o l­
ski h, 8) Echa z Litwy, 0) Wiadomości k ra ­
jowe, 10) Kronika miastowa, 11) T elegram y, 
12) ogłoszenia.

W „Naszej Wsi* umieszczono: 1) Ko- 
siarze, w ’ersz M. Konopnickiej, 2) Korzyści 
z ośw iaty  rolniczej, 3) Uawędy s ta rego  Ma­
cieja, 4) Listy czytelników.

^Gazetka dla dzieci" zawiera: 1) W  m a ­
jową noc, wiersz, 2) P tas i  J a rm a rk ,  3) Gąsia- 
recka, wiersz, 4) Sen Zosi, 5) Niezapominaj. 
ka, wiersz, 6) Bocian i żaby, g ra  towarzy­
ska, 7) J ak  kochać m amę, wie.sz.

—■ Konfiskata. N a mocy rozporządze­
nia gub ern a to ra  poi cya wycofała ze sp rz e ­
daży Nr. 122 gaz. „Riecz* i Nr. 55 p ism a  
„ W siem im aja  Panoram a", skonfiskow ane 
przez petersbursk i k om ite t  do sp raw  p ra so ­
wych.

— Podatek od nieruchomości Minister, 
skarbu  zawiadomiło g u o ern a to ra  k i jo w sk ie ­
go, że zgodnie z Najwyżej za tw ierdzonym  
w dniu  l i  kwietnia , p raw em  o sum ie  p > 
datków od nieruchom ości uchw alonem  przez 
Dumę i Radę P ań s tw a  n a  rok 1910 na  m ia ­
sta, m iasteczka i osady gubern ii  kijowskiej 
przypada 601 tys. rb.

— S ta ran ia  kupców. Kupcy miejscowi 
zwrócili się do g u b ern a io ra  k i jow sk iego  z 
prośbą, aby  10 proc. projek tow anego po­
da tk u  od puda wwożonych do m ias ta  t o w a ­
rów obracana była n a  potrzeby kup iectw a , 
które w ed ług  p raw a nie może o p o d a tk o w y ­
wać się w edług  własnej woli na  swoje p o ­
trzeby.

— Budownictwo. W  cią^u k w ie tn ia  
r. b. zansąd m iejski w ydat pozwoleń n a  bu ­
dowę kamienic: par te row ych — 1, jed n o p ię ­
trow ych— 3, d w u p ię tro w y ch —4, trzechpię- 
trow ych— 7, cz teropiętrow ych—2, pięciopię­
trow ych—4, sześciopię trow ych— 1, dom ów 
drew nianych  parte row ych — 7, j e d n o p ię t ro ­
w ych— 12. Od początku roku  wyaarro p o ­
zwoleń n a  budowę, kam ienic  p a r te ro w y c h — 3, 
jednopiętrowych — 8 , dw upiętrow ych — 4, 
trzechpiętrowyoh—26, cz te rechp ię trow ycb— 
14, pięciopiętrowych— 8, sześc iop ię trow ych— 
2, drew nianych  domów par te row ych — 36, 
piętrowych — 41, m ięszaaych— 1. Ogoleni 
w ydane w ciągu roku  bieżącego —  143 po­
zwolenia, w  tem  na 65 kam ienic, 77 domów 
drew nianych  i 1 typu mieszanego.

—  Przeciw T-wu tramwajowemu. Z i a ­
je się, że zarząd miejski zw ró iit  w iesncie  
uwagę na  rozmaite defekty , w k tóra  obfi tu ­
je  organizacya naszych tram w ajów . W czo­
raj prezes k o m is ji  tram  wajowej przesłał do 
za rrądu  T-w a k ilka  kom unikatów  z żąda­
niem usunięcia n iek tó rych  niedokładnośc i.  
Na pierwszem  m iejscu zwrócono u w a g ę  n a  
s tan  b rak ó w  n a  torach tram w ajow ych , k tó ­
rych u trzym anie  należy do T-w* t ra m w a jo ­
wego. P.* Orgis von R utenberg  zawiadom ił, 
że o ile b ruk i na  torach w ciągu tygodnia  
nie zostaną odrestaurow ane, zarząd m ie jsk i  
przystąpi do popraw ienia  ich kosztem  T-wą. 
N astę jn ie  w ystosowano do T -w a pytanie, 
czy uzyskało  ono pozwolenie zarządu guber-  
niai iego  na  puszczenie w  ru ch  now ych t r a m ­
wajów pulm anow skich  i czy władze m iejsco­
we oglądały te wozy. Jednocześn ie  zainler- 
pelowano zarząd T-wa, czy zostały usun ię te  
wszystkie niedokładności w budowle to ru  na  
llaiach Głuboczyckiej i Zw ierzynieckie j, w sk a ­
zane nrzez gubern ia lną  kom isyę budowlaną.

Ze względu na  szerzące się cbecn ie  w 
Kijowie epidemio bardzo w m iejscu jes t  żą- 
daa  e koinisyi tram w ajow ej,  aby e lek trow o­
zy po zaniknięciu ru ch u  dziennega były s t a ­
rannie oczyszczone, a podłogi w n ich  d ez y n ­
fekowane. Zadanie powyżeze dotyczy i bu ­
dynków  T-wa -tramwajowego. W razie n ie­
w ykonan ia  powyższego polecenia, za rrąd  
T-wa po sporządzeniu odnośnych protokółów 
przez lekarzy san ita rnych , zostanie pociągnię- 
tv do odpowiedzialności sądowej.

—  Cholera. W  Bojarce (Budajówoc) w 
willi p. 1’ry liakow cj zm arł na cholerę azya- 
ty ck ą  urzędnik  kontroli kolei Południowo- 
Zachodnich, P io tr  Oslankiewicz h.t 5u.

N iczelnik powiatu hum aiis»icgo doniósł 
guboruatorowl, że we wsi Sinica w iM ra  na 
Cholerę 60 letn ia  Eofrozyna W aw czaruk.
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G ibern ia lay  zarząd ziemski rozesłał do 
lekarzy i RJczwrów ziemskich okólnik, w 
k tó ry m  zabroniono im naw et na c /a s  kró tk i 
w yJu lać  s :ę z miejsc >wości, gdzie obowiąza­
ni fą  prac .wać, urządzić przy lecznicach 
ziemskich L—2 łóżka u l i  chorych na  chole­
rę, k tórych  przyjm ow ać bezwarunkowo, nie 
wym aw iając się nrakiem  miejsca, postarać 
się ab y  w leczą cach tych nigdy nie brakło 
potrzebnych ś ro lk ó w  leczniczych i dezyn­
fekcyjnych i t. p.

— Wczoraj do szpital!! A leksandrow ­
skiego przywieziono wśród objawów cholery 
4 chorych. Z daw niej przywiezionych 1 cho­
ry  zm arł, u  jednego stwierdzono w ypadek 
cholery  az ja tyck ie j .  Ogótem od początku 
epidemii zasłabło w Kijowie na cholerę 10 
osób, z n i i l i  zm arło 4.

OSOBISTE.
—  Wczoraj przybył z C harkow a i z a ­

trzym ał się w hotelu  /Continental* członek 
Rady P aństw a, ochm istrz  Dworu M. Mikła- 
s eweki.

— R A B U N K I. W. Timoszewski zswiadamił 
pslieyę, że aa  u 1 Spa-Kiej, gdy wychodził z restaora- 
cyi, ograbił go nu jaz i  Bieioszaiew. Rabusia >,\areszlo- 
w»no" -Na ul Czarny J a r  B. Z.agłotrw Dapndł na J .  
Jakoba i zagrabił mu portmonetkę  ̂ pieniędzmi.

— ZAGADKOWE ZW ŁOKI. Ouegdaj dwaj 
robotnicy, ' ybieraąc glinę za insljtnryaini Didilicre- 
wa, n« trefili na zwłoki jakiejś kobiety zakopane na 
jiłłbokośfi jakiego a^y n a  0 malozisuiu zwłok po­
wiadomiono władze Sledoze

— NAGŁA ŚMIERĆ, w  domu Nr 4 przy za- 
uiku Igorowskim zmtrł nagie 11) letni Szymon Czycza- 
gow—robotnik.

— K RADZIEŻE. Do mie^zkaria Krywdienki 
przy nl. Sowskioj Nr U wtargnęli złodzirje przez wy 
łamano oKuo i skradli gwtowki i rzeczy na sumę 
luou rb Podejrzanego o rradzież dawnego służącego 
Krywdienki zaaresztowano — W skl. p o Sznemona przy 
Kreszciatyku Nr 40 popełniono kra izież ti.warów na 
sumę 100 rb. - Z  mieszkania S. KiKzeror.a pr«y u l ic y  
Kazoiecznoj N r 23 skradziono rzeczy na -urnę ,"b. 215. 
— Z mieszkania PiDawnmowej jrzy  ul. l  wowskiej 
N r  81 skradziono kosztowności za 100 rb. — W lasku 
komendanckim na Peczersku złodzieje Gorbaczow i 2u- 
ipowa okradu pątnika Jhjjurowa.

— POŻAR wybu Lł w posiadłości Grudiiuu. 
przy ul. Milionnej N r 10. Spalił się nz.ad drowuiuay 
i ząjęła się oficyna, *le strażacy zdołali w porę stłu­
mić og Si Straty wynoszą 300) rb.

— N IEUW A ŻN A  .JAZDA. Furgt n miojikiego 
przedsiębiorcy Narusa najecLał na ui. K złowsa ej na 
9 lotu ą Annę Moroz, która od.uojia złamali# degi.

— ZWŁOKI TOPIELCA. N a pre-wym brzegn 
Dniepru wydobyto z woay zwłoki jakiegoś rouotuika.

— T Y FU S PLAM ISTY. T jfus  plamisty przy­
biera coraz groź ii pis zó rozmiary, "w okresie czasu od 
d. 2 do 8 maja zaregostrnwanc 42 wypadki tej choro­
by. Wobec przepełniania baraków ' rpitala A'8ksan- 
drowskiego, dia tyfusowych zoętał p-żeznaczoay ap«- 
c.yałay pawi on. ilość chorych, przywożonych dziennie 
dochodzi Jnz 0. Lekarze miejrcowi tłumaczą taki roz­
wój tyfaau uroczystościami z powodu przewiezienia 
ralikwi s.w Eufrozjny, kiedy du K'jowa zjechało się 
tysiąco p ą tn ik ó w ,  wśród których Wiela pochodzeń 
z mi-jicowośei, oponowanych prz»z tyfus.

—  ZAMACH SAMObÓJCZYŁ Ś l u s i r ż  Wasyl W - 
la t  17 na ul. Kadntkiej zazyl jakiejś trucizny. \Vc‘ 
z w a n y  l e k a r z  u dz ie l  ł il u  p m ocy .

— UTONIECIE. Wczoraj na jeziorze Csurniec- 
kim w Priorco utonął 8-letni chłopak P. Nossrdiuk.

— OGLĘDZINY (SANITARNE. W-zoraj komi­
sarz cyrkułu Surokijowskiego w towarzystwie lekarza 
saiiitai ni go dokonał szeregu oględzin sanitarnych. Spi- 
s no kilkanaście protokółów.

2 *Ą Ótf.
Wczoraj XII wydział kijortokiego sądu okręgo- 

w eg) bez u iz ia iu  sędsió ” p r z y s ię g a l i  rozpatrywał 
opraw a redaktora gazety cKlU * iks ii  .Myśl* Nikołaie- 
» a .  oskarżonego o obrazę w drazu przez prnrosa łuc­
kiego sądu okręgowego Petrowa. Obrazę tLa siebie 
upalizył p. Pelrow w fejleionie p. t ióliomczliwe po­
stępowanie*. zamieszczot ym w Nr 236 cKiJowskiej fily- 
sli* z dnia 16 października roku zeszłogo, opatrzmy 
poap.SMU 'BuluszczyJ*.

Sąd saaz»ł p. Mikołajowa na 100 rb. g T y n n y  
oraz 1 m ien ą ;  aresztu przy więz>eniu.

Nastepnio rozpatrywano dwie sprawy o poiwarz 
w druku.

W rok ii zoscłjm y gazetach cKijo.wskaja Pocz­
ta* i zKijewukija W ie s t*  zzmieszezono notatki o d z iv  
łiaooac podczas wo:oy na Dalekim Wschodzie gerera- 
ła  intpudenkiry Ucbacz Ogorowirza. cKijewskaja Pocz­
tu* wydrukowała oprócz tego fojleton w tej sprawie, 
p t. łBohaterowie tytułów*, za podpiseia <F*DUf». 
W  Ajletonie między innemi powiodz^uo, i t  genersł 
Uclucz-Ogorowicz, gdy go zapytano, gdzie się podziało 
stado loranów, odpowiedział. .w ia tr  rozwiał*.

Po  rozpatrzeniu obu spraw sąd skazał redaktora 
cPoczty* Grjgoriew* na l 1/ ,  miesiąca aresztu policyj­
nego, ledak t ra zaś cKijowskich Wiesli* RadliejoT.- 
ikiego — na 1 miesiąc aresztu przy więzieniu.

LKONłkA 9 3LSKA.

—  Zgon Orzeszkowej. Oddział sk iern ie­
wicki Tow. ku ltu ry  polskiej km uszony był 
wysł*ć do Grodna te legram  po... fran cu sk u ,  
z powodu odm ow y przyiędj,  polskiej depe­
szy przez m iejscowy ufząd telegraficzny. Oto 
tekst: , Hommagc au  cadc»r* d ’une cćlćbre 
femme de iettre consen tim m t le plus sincere.

Sucieti de la Culture Polouaise 
a Skierniew ice“.

Nadeszła ao Grodnu nas tępu jąca  depe­
sza od Koła Półskłeyo t  P e tersbu rga:

„W ie lka  bojowniczka ża wszystko, co 
dobre, piękne i podniosłe, n iezm ordow ana o 
hronlcie lka maluczkich i uciśnionych, nad  
w szystko  miłując# swój k ra j  i swój naród  
opuściła go w  dubie d ę ik i c h  doświadczeń 
N iepow etowana atra ta  pogrążyła cały naród 
połski w  głębokim  sm u tk u  i żalu. Dzieląc 
te  uczucia, pełne czci dla zmarłej, w yraża­
m y  nadzieję i wiarę, Ze pamięć o Niej b ę ­
dzie nas  prow adzda  (emi josnem i d ro g im i,  
k tó re  wskazał-i za kyeia. Wam, wśród k tó ­
ry c h  żyła  i działała, coście stanowili jak b y  
Jej roaztnę, p rzesy łam y wyrazy głębokiego 
w spó łczucia.

Członkowie Koła Polskiego:
Ciunelis, D ym sza, Grabski, Ha- 
rusewicz, Jabłonowski, Jaroń- 
siei, Jeńmnn, Macierewicz, Mon- 
twill, Nakonieczny, Parczewski, 
R ząd, Św ieży ński, Święcicki, 
W ańkowicz, Wąsoioicz, Zaw i­
sza, Żukowski.

— X sp^ewlo mdrdprstwa” w Warszaw!*. Kiłro- 
wnUc p ącowru d»*tylosknpijuoj przy wydiiale śludmym 
m WrwsMne, p. Ż»bizyć»)u, otrzymawszy odciski fo- 
iogr*ficżu« palców na sgs it  od lampy w pokoju, gdzie 
zamordowano St»nivł»wuChrzauowskifg >, j, p ‘.iówn«tw- 
szy jó z oiidsIiLmi palców aresztowań' go hr. Ronikie- 
r a ,  oos7,edl do wyników nistępmących:

Lampę w uokOjU, gdcie spełuiono zabójstwo, za­
palono już po dokonanym mordzie, gdyz osobł zipąla- 
jąna musiała mifć pratdiam palce powaljinę krwią, i ĉ 
obmrciu Krai na pa cac.h poz< stało białcc, zawierająca 
się wa krwi, a  następni* przy dotknięciu prą-niedpoe 
zostało na szkło iaruny, Da klóreui zmTeziońo doskona­
le zachowane resztki białka, stwardniałe pod działaniem 
g rąca.

P. Żabczyński twierdzi, iż ślady palców, pozo­
stawione przez ombę, ząpaia ąoą  lampę na szkło, są 
identyi zuc re zdjęciem fotograiicznem pslców hr. Ro- 
nikiera i dć» olzi togo na podstawie nauki, według 
ł tó r s i  pod jbieAłtwo linii przypuszczal-iio może się przy­
traf  ć r *z na b. wiela lat

W pracowoi Żuli zyu-ik ejp> znajd j ją  się 'o-zcze 
ii ne dnwody izocznwe, ku j-ycłi pndftwać nie ni zsiny, 
ze względu na prowadzono śk-d- wj.

P. Bronisław Chrzanowski, ojciec zamordowane­
go StaniTawa, przeznacza, za wykrycie sjrawcy m o r­
derstwa, znaczną nagrodę pieniężną.

Onegdaj spodziewany był powrót do W a^zaw y  
ngfntów tHiijtpjs/oj p  l i c y |  delegowinyth w Lubelskie, 
celem zbadania sprawy weksli ze sfułszowanjmi pod­
pisami Bronisława i Stanisława Chrzanowskich, oraz 
ustanowionia al bi hr. R  mikiera, klóry dowodzi, iż w 
dniu morderstwa znajdował się w Lublinie, wbrew do 
wndzoniom świadków lutcj zycb, którzy w dniu tym 
jakoby widzieli go w Waiszawie.

OiiCRlsj pozwolono żonie Lr. R nikiera na po­
wtórne widzenie się z uwięzionym

Czynności sędziego śledczego do tej chwili są 
p-święeone wyłącznie, sprawdzaniu dochodzenia pier­
wiastkowego, prowadzonego przez (o lk y ę  warszawską.

O F I A R Y .

W redakcyi cDżiennika Kijowskiego* złożyli:
Na izr  tal dla ubogich, do rozporządzema Poisk. 

Tow. Lekarskiego w Kijowie: pp. d r Bronisł Kozłow­
ski 1 rb.—Emeryka Rakowska, pam'ęci syaa Stanisła­
wa 5 rb

Ni Tow. polsk. kolon letnloh: pp. Kazimiera 
Dyakowska ‘20 rb -  W. C. I rh. — Eugenio zostwo R a ­
kowscy, zam. yrinica na tramnę ś. p. d-ra Mieczysława 
Waryńskiego 5 rb.

Na letniska dla przcp-acowanych kobiet przy Ko- 
'e Kobiet: pp. 1’eloca i AieksaDder Doorowotscy 10 rb. 
Maryaoostwo Morguloowe 5 rb.

Na wydziai letnisk przy Tow Dobr Zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. d r a Mieczysława VWynskw- 
go: pp. Maryaoodwo Morgulcowie 10 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów w łasnych )

Otwarcie testamentu Orzeszkowej.
Grodno. — Otwarto tes tam en t  Orzeszko­

wej. Bibliotekę i_zbiory zm arła  zapisała wi- 
l e ń ik i tm u  T ow arzystw u przyjaciół nauk . 
Dom i urządzenie — Oorębskim, 6,0u0 rb .— 
lektur ;e swojej, Gurzkowsłciej. Oprócz tego 
te s tam en t f bpjnrme leg a ty  rodzinie, służbie 
i przyjaciołom.) .Ogólna s im a  zapisów w y ­
nosi 30 tys. r b . "

Pielgrzymka z Berdyczowa.
Berdyciów. — Z Berdyczowa wyruszvłn 

do C ęst chowy 2,Jpociągami pielgrzym a , 
złożopa z 2,000 osól). P ie lg rzym ka wiezie z 
sobą d a r  od d jecezy i  luoko-żjtoinierskiej: 
chorągiew z wizerimkiem^Najświętszej Ma­
ryi P anny  lterdyczowskiej."

Oświadczenie polskiego.
Petersburg.— Kolo Polskie oświadczyło, 

iż nie odpuwtada za mowę W ańkowicza, kto­
ry  zaznaerył, że polany w yrzekają się p ań  
stwowości poi k ej.

Ziemstwa w gub. zachodnich.
Petersburg.—Posłowie nacyonaliści w y­

powiadają zdanie, iż w razie uchwalenia 
przez D j m ę ;  popraw ek,’ wniesionych przez 
koniisyę, S tołypin wyetrfa projekt o ziem- 
stw ach  w g u b ern iach  zachodnich.

Testament ks O^iiskiego.
Petersburą. — Podczas pow tórnego b a ­

dania przez sąd  okręgowy, św iadkowie po­
twierdzili au tentyczność te s tam en tu  ks. Ogiń­
skiego.

Zja;d w Sofii.
Petersburg.— Dtnowskt prowadzi w  d a l­

szym ciągu rokow ania  z M lukowem i S ta ­
chow iczem  w sprawio naw iązania  p rz e rw a ­
nych  narad  koinisyi polsko-rosyjskiej.

Nowa grupa parlamentarna.
Petersburg . — 1‘2 p:.słów z U s a ro w e m  

i Gulkinem na czele u tw orzyli  g ru p ę  po s tę ­
powców bezpaity jnych.

Zabójstwo Wonlnrlftr&khtgo.
P ete rsbu rg .— W edłng  pogłosek, w  zw ią­

zku ze sp raw ą te s tam en tu  kd. Ogińskiego 
wykryto dokonane n iegdyś zabójstwo pomo­
cnika  Skalona, Wonlarlarckiego.

Bcbrin»ki— Stachowicz.
Petersburg.— „Now. W rem ."  podaje od- 

puwieHź hr .  B obryńskiego na list S tachow i­
cza. II. ab a w yraża zdziwienie, t e  S tacho­
wicz umieścił swój list w gaz. t Riecz“ , któ­
rą  w yda ją  ludzie, należący do wrogiej dla 
s łowiańszesyzny narodowości. Odpowiedź 
u trzy m an a  jost w tonie patetycznym . Tak 
®p. Bobryński oświadcza, że płakał razem  z 
rosyjskim i włościanami w ubogioh św ią ty ­
niach Chełmszczyzny. W zak m czen lu  h ra ­
bia daje do zrozumienia, że, być może, po- 
jedzie  n a  zjazd w Sofii.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg.— P ro jek t  u s taw y  uniw ersy­

teckiej i Oituł przekazany k o m is j i  s iłecyłl- 
nej, złożonej z M ilukow a, 'Kapustina, Anrepa 
i innych.

Zamykanie towarzystw
Piotrkó*. —  G ubernato r  pio trkow ski o- 

kólolkfem zupytał ńaczelniirów powiatu , k tó ­
ro z is tn ie jących  tow arzystw  n ad a ją  się do 
zam ka .ęc ia  ze w zględu a a  c h a rak te r  polt- 
ryczr y.

Petersburg . —  Krążą pogłoski, iż m ini­
s te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  zamknie to ­
w arzystw a obyw ate li  i wyborców.

Przewiezienie dokumentów.
Peterabuig.— D okum enty  z la t  1808 do 

1840 zostaną przewiezione z a rch iw ów  f in ­
landzkich do P e te rsb u rg a

Kto podżtąa f  nlandozykow?
Petersburg  -  ,.Rusk. Znanila4' oskarka 

żydów, iż podżegają oni finlandozyków do 
powstania.

Trźąsienle ziemi.
Pateraburg. —  W  obserw ato ryum  puł-

kow skieta  zauważono s llae  trzęsienie ziemi, 
przypuszczalnie u brzegów Japonii.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posipdzeme z dn. 12 maja.

Przew odniczy Guczkow.
Paiolowicz oppnuje tw ierdzen iem  m ów ­

ców z i pnzycyj, jakoby rządowy p ro jek t  p r a ­
w a w ym ierzony był przeciw włościaństw u. 

iCo ześ do mówców cen trum , ożywionych na 
równi z n a c jo n a l is tam i dążeniem  do p racy  
owocnej, to z nimi nacyonaliści różaią  się 
tylko w drobiazgach, jed n ak  Pawłowicz przy­
znaj**, że kom isya n ie rac jo n a ln ie  upatru je

analogię pomiędzy k u ryam i nacyonalisty- 
"znemi w z.emetwie zach o d n ien  a przed­
stawicielami s tan u  w gu b ern iach  środków. 
Potrzeba utw orzenia w gubern iach  zacho­
dnich jefct wielką, że należałoby naw et u- 
czyrrć  pewne u s tęp s tw a  polakom, oczywiśc e 
vi zabezpieczeniem su p r tm acy i  żywiołowi ro ­
syjskiem u. Z pow odu twierdzeń Goło wina, 
że ziemstwa nie powiuny proteg>wać spe 
cyficznycb ir.tereuów rosyjski h lub polskich, 
mówca powołuje się n a  miasto Mińsk, w 
którym  przewaga żywiołu polskiego w za­
rządzie m iejsk im  w płynęła n a  wytworzenie 
się specyficznych in teresów  polskich.

K e/nis  oznajmia, że li tw in i  nie spodzie 
waja się niczego od teraźniejszej D um y i 
rządu i m uszą wraz z całą ludność ą Rosyi 
wywalczyć sobie jaśniejszą przyszłość. (Okla­
ski n a  lewicy).

Bobiańslci zwraca uwagę, że od czasu 
przyłączenia kra ju  Zachodniego rządy tam  
oparte są  na  dowolności adm inistracyjnej.  
Nigdy ta m  nie próbowano n aw et u sunąć  
miejscowych nieporozumień d rogą  p raw o­
daw stw a  pozytywnego. W  ty. h rzadkich 
wypadkach, g d y  polaków dopuszczono do 
działalności państwowej i społecznej, zawsze 
stawali oni tm wysokości *sweg» zadania. 
Mówca oznujmia, że panują  przesad ie poję­
cia o niczem niezwalczonych wpływach 
polaków. Zważyć należy, że polacy, pomi­
mo swej ku ltu ry ,  byh pozbawieni* pola do 
nabran ia  doświadczen:a w  zakresie  w dzia­
łalności społecznej. Zdaniem Bobiańskiego, 
dawniej popełniano bezprawia, dzisiaj zaś 
obecny p ro .ek t p raw a upraw nia  bezprawia.

B abiański oświadcza, ża podniesienie 
poziomu ku ltu ra lnego  j e s t  możliwe ao os ią ­
gnięcia  jed y n ie  za pomocą zjednoczonych 
sił w szystkich żywiołów, zaludniających kraj. 
Dlatego należy w ydać  prawo, Dikogo nie 
pomijając, a pociągające w szystkich  do p ra ­
cy ku ltura lnej.  (Oklaski ua  Lewicy).

PachaUzak na  podstawie licznych przy­
kładów  z życia m iejscowego dochodzi do 
wniosku, że w zlemstwie k ra ju  Zachodnie­
go dla polaków n iem a wcale m iejsca i dla 
zapewnienia bezpiecznń s tw a  państw ow ego 
wnosi de?yderat, by rząd opracował pro jek t 
praw a o udzielenie j>rawa na nabyw anie  
sprzedaw anych w k ra ju  Zachodnim  prz*z 
polaków nieruchom ości wyłącznie osobom 
pochod Lenia rosyjskiego.

Potułow  wyraża przekonanie, że, idąc 
po Wskazanej przez polaków drodze p a ń ­
stwowości kosmopolitycznej, będzie m ożna 
bardzo prędko spostrzedz przez m ę ty  ko ­
smopolityczne jask raw e barw y narodow e 
polskie. Mówca popiera główniejgz** dezy­
deraty, wyrażone w projekcie rządowym, 
i u w a ż a ,  że nie m ądrość poństw ow a kieruje 
polakami, gdy wyrzekają się oni jedynego 
dotychczas projektu, prowadzącego do roz­
szerzenia ich praw.

Bo przerw!** przewodniczy ks. Woł- 
koński.

Mowa Grabskiego.
G rabski uważa, że dem okratyczne c e ­

chy  p ro jek tu  tak  podkreślane prz^z jego  o- 
brońców, są w  rzeczywistości fikcyą. Sm' 
generis de inckra tyzm  pro jek tu  skierowany 
jest przeciwko polakom. Co do rzekomej 
-Konieczności z rów now ażona  sk u tk ó w  zale­
żności ekonomicznej narodowości rosyjskiej 
od polaków, to, zdauiem  mówcy, wobec i- 
s tn lejących w arunków  również j e s t  ciężka 
dola w łościanina rosyjskiego i polskiego, nie­
zależnie od tego, czy sąsiaduje on z „pa­
nem ", c'.y z „b a ry n em 8. Nakoniec p rzy ta­
czany przez obrońców pro jek tu  a rg u m en t  o 
instynk tach  zaborczych polaków je s t  silnie 
nac’ą g d ę ty .  1’ro jek t  p raw a nie m a n a  celu 
polepszenia bytu części ludności państwa, 
lecz przepojony jest  chęcią zemsty polity­
cznej. (Okiasai n a  lewicy).

E jsm an  zbija op nię o uciskaniu  przez 
polaków ludności rosyjskiej w k ra ju  Zacho­
dnim.

Po przemówieniu b iskupa  Eulógiusza, 
klóry żąda, ab y  polacy nie uważali kraju 
Zachodniego za zabrany, lecz uznali go za 
rosyjski, zakończono dyskusyę ogólną.

Referent komisyi do spraw  sam orządu 
miejscowego, iZzychaćzew, p o d ije  motywy, 
które sk łoaiły  większość komisy! do o d rz u ­
cenia projektu.

Referent kom isyi f n anso we j Sinadino  
uważa, iż należy przystąpić do ro zp a try w a­
nia  pro jek tu  w.:dług artykułów.

D ziubiiiski oświadcza, że g ru p a  pracy 
będzie głosow ała przeciwko przejść u do ro z­
patryw ania  pro jek tu  w edług  artykułów.

K iim enkof I , przj taczając p rogram  
pażdziernikowców, podpisany prsez br. llej- 
dena, Guczkowa i Rodziankę, oświadcza, że 
jako październikówiec, nie może głosować 
za projeklem , znajdującym  się w z a s a d n i ­
czej sprzeczności z program em  parlyi.

D n m ia n in o w  i G idkin  w ypowiadają 
się przeciwko projektowi.

W iększością 164 przeciwko 188 głosom 
postanowiono zarządzić g łosowanie imienne, 
w k tórem  195 g łosam i przeciwko 141 przy­
jęto przejście do rozpatryw ania  projektu  
według ar tykułów . 10 posłów wsirzymało 
się od g losowania. O irzucono proponow sną  
przez Pacha lczuka  form ułę  przejścia o ze­
zwolenie n a  nabyw anie  n ieruchom ości w 
kra ju  7iLchodn1m jedyn ie  tjl&o otobom  po­
chodzenia rosyjskiego. Po uchw alen iu  26 
drobnych pro jek tów  praw a, ogłoszono przer­
wę do wieczora.

Na wieczornem posiedzeniu p rzew odni­
czy Guczkow.

D um a odrzuca in te rp e lac ję  w  spraw ie  
zawartego przez rząd  k o n tra k tu  z firm ą „Me­
teo r8, k tó ra  zobowiązała się zdjąć z mielizny 
arązow nik  ,,01eg‘*.

Następnie w spraw ie in te rp e la c j i  o nie- 
raw nem  postępuw aniu  polic ji  w gub. wiac- 
iej podczas śc iągania  zaległości podatko 

w ych  przemawia wicem inister sp raw  w e­
w nętrznych ,  Kurłow, k ló ry  dowodzi, że je­
d y n ą  podstaw ą interpełacyi b j i y  ar tykuły  
gaz. , .W ia tska ja  Rfccz“ .

Śledztwo jednak, przeprowadzone przez 
g u b erna to ra  i u r :ęd n ib ó w  m in is te rs tw a,  w y ­
kazało, Łe ar tyku ły  te  mije ły  się z prawdą. 
Ani nie b.to ani nie ka trw an o  całyeh wsi, 
j a k  o tem  pisała gazeta; zdarzyły  s ię  tyiko 
poszczególne wypadki bicia naha jkam i.  (0- 
klaski n a  piaw-cy).

W ouec  późnej godziny, posiedzenie zam ­
knięto.

N astępne posiedzenie odbędzie się dn 
15 m ija .

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 12 maja.

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dziennym  rozpatrywar-io 

projektu  p raw a o g m in ech  s ta roobrzędow ­
ców.

R-.ferent komisyi Durnowo wyjaśnia, 
że kum isya oświadczyła się tak  przeciwko 
rządowem u pro jek tow ą jako też i przeciwko 
achwał->m D am y P aństw ow ej.  Zdaniem 
większoś i k o m is ji  śttim-briflfdowćom nie 
należy ud łie lać  żadnych przywilejów, lecz 
należy bezwarunkowo zabezpieczyć praw a 
cerkwi prawosławnej.

Koni w  imieniu mniejszości k o m is j i  
w ita  z uznaniem projekt, opracow any przez 
Dumę. S taroobrzęiow cy nie są ani fanaty  
kami, ani sek tan tam i.  Zdaniem metropolity 
Filareta, Pobied noscew a i M elnikowa ko­
ściół s taroobrzędowców jest  odłam em  ko 
ścioła prawosławnego,

W icem in is te r  sp raw  w ew nętrznych  Kry- 
żanow ski p ro testu je  przeciwko wolności pro­
pagandy, j a k ą  pro jek t nadaje  staroobrzę­
dowcom, gdyż j e s t  ona przywilejem kościo­
ła prawosławnego.

A rcybiskup Arseniusz  w yraża  przeko­
nanie, że Rada P ań s tw a  r-jzważy Ganą spra­
wę zgodbte z sum ieniem , nie ty k a jąc  p rzy­
wilejów kościoła prawosławmeg'*.

Stachowicz uważa, że wszelkie ograni­
czenia re lig ijne  podczas obecnej walki z n ie­
wiarą c ie  powinny mieć miejsca.

Protojerej Wełikow  oświadcza, że pro­
je k t  D um y Państw ow ej przechodzi granice 
wszelkiej to le ra n c j i  religijnej, darow ując 
sok tan tom  większe przywileje, niż jo posia­
da kościół prawosławny. Mówca nalega na 
odrzucenie pro jek tu

N astępne posiedzenie odbędzie s ię  dnia 
13 maja.

Petersburg. —  W icem inis ter  kom un ika­
c j i ,  D um itraszko, w yje idża  15 m aja  w celu 
obejrzenia robó t przy budowie drugiego  to ­
ru  koloi syberyjskiej,

Petersburg. — Delegowano urzędników 
m in is te rs tw a spr. wown. w celu dokonania  
rew iz ji  insly tucyi włt ś c iań łk ich  w gub . ko- 
stroniskiej. wiackiej, astrachańskiej  i sta- 
wropolskiej.

Petarsbw g.— M inisterstwo spr. wewn. 
ze zw o li ło  na zw o ła n ie  w Cuarkowie zjazdu 
D rzedstaw ic ie li  ziem stw  południowej Rosyi 
Z jrzd  rozpoczaie się dn. 15 maja.

Moskwa.—-Policya scbwytate eks s tu d e n ­
ta  akademi* wojskowe-medycznej, n ie jak ie­
go Gajdeburowa, oskarżonego o ucieczkę 
wraz z pieniędzmi (około 10 tys. rub.) wy- 
łuJzonem i pod p re teks tem  przedpłaty za 
dzienniki, które rzekom a m iał wydawać

P obcya  stwierdziła, t e  z moskiewskiej 
k t s y  państwowej drogą fa łszerstw a podjęli 
16 tys. rubli doradca pokątny  Bojcow i pi­
sarz sędziego pokoju, Kiryłuw, którzy 
przedtem  już n a  podstawie fa łszywych k w i­
tów sk rad li  z kasy  142 ty6. rubli.

Moskwa.— A m basador francuski, Louis, 
zwiedzał naukow e . i dobroczynne zakłady 
tutejszej kolonii francuskiej;  wieczorem zaś 
wyjechał do Petersburga .

Tyflis.—O oer-prokurator R ejake  przy-, 
siąpił do p n e j r r e m a  spraw  sądow nic tw a na 
Kaukazie. Jogu w spółpracownicy podzielili 
się na  trzy grupy: jed n a  z«jęła się przejrze­
niem w Tyflisie, d ruga  w  gub . eryw ańskiej 
i Irząnja w g ub  bakińsKiej i elizawetpols^tej 

H tliingfors.—S en a t  posła *owil ogłosić 
w „Zbiorze postanow ień fiulandz-kich* prawo 
państwow e a un ia  10 g ru d n ia  1909 ro k u  o 
okręgach c lnych. Sejm uchylił Najwyższy 
wniosek o o p o d a tk o w a n a  kapitałów i k u ­
ponów.

Druskieniki.— W  obecności licznio zg ro ­
madzonej publiczności nastąpiło  o twarcie 
sezonu.

StTwropoi.— W ieczorem  w śródm ieściu 
zabity  został w y s t iza 'em  z rewolweru ap te ­
k a r z  Krzyżanowski, k tó ry  n-edawuo odzie- 
dz:csyt spadek. Zabójcy zbiegli.

.łelsiitgfors.— G enerał gub ern a to r  pole­
cił guberna to row i bezwłoczne wykonanie 
w yroku, w ydanego p n e z  sądow y d ep a r ta ­
m ent sena tu  w P e te rsbu rgu . W y rok  ten 
d om aga się zawieszenia wydaw nictw a gaze­
ty „Pejwe1*, jako w ydaw anej bezprawnie. 
G ubernato r  n iulandski, dym is jonow any  puł­
kownik sztabu  generalnego, Alftan , uchylił 
się od w ykonania  powyższego rozporządze­
nia. Jednocześn ij  podał do sena tu  prośbę 
o d y m is ję

Petersburg.—Miejska k o m is ja  do spraw  
stow arzyszeniowych postanowiła rozwiązać 
Towarzystwo księgarzy i wydawców. Za 
powód Jo  rozwiązania podano, że T ow arzy ­
stwo posiadał) cha rak te r  syndykatu .

i  łady wostok — Wobec życzli wego przy­
jęcia ,  jakie okazano w Japonii w roku  ze­
szłym  uczniom  tutejszego g im n a z ju m ,  po 
stanow iono także i w ty m  roku  zorgarizo- 
wać podobne wycieczki do Jap o n  i w B ła­
go w Leszczeńsku, Charbinie i Tomsku.

Warszawa. — Urządownio zaprzeczono 
wiadomości, podanej przez n iek tóre  dzienni­
ki polskie, jakuby rząd miał udzielić 18 tys. 
rubli r a budow ę kościoła w Opolu wzauiian 
za kościół, zamieniony na  cerkiew.

Mo kwa.—Na Mieszczańskiej ul. zabito 
dD. 12 m aja  z r a ra  trzem a "wystrzałami r e ­
wirowego pulicyi śh.dczej, M uratowa. Z a ­
bójcę ujęto. Okazał o się, że j e s t  to poszu­
k iw any  przestępca Żurawlew, oskarżony o 
k i l i a  m-.rderstw.

Poczdam — 0  godz. 7 zrana przybył tu  
cesarz W ilhelm.

Pekin. — Oałoszony został dek re t  o z a ­
prowadzeniu w Chinach jedoakowrej w alu ty  
yieniężnej. Podstaw ę sy s tem u  m onetarnego  
oparto na. dolarze srebrnym , w ażącym  0,72 
łana- W  obieg wypuszczone będą  m onety  
5Ó, 25 i 10 centowe, m one ty  niklowe w a r ­
tości 5 centów, m iedziane w ar tos  i 2, l ,  */4 
i 0,1 centa. Czasowo pozostawiono w obie 
g u  sreb ro  łanowe. v

Nlmes. —  W  obozie 80 rezerw istów  od­
mówiło przenocowania ped nam iotam i. Oko­
ło 11 god2iny  opuścili cbóz i, zabrawszy 
swój hagaź, z b ron ią  w ręk u  udali  s?ę pie­
chotą do Nimes, śp iew ając pieśui rewolucy me. 
W N im es rezerwiści chcieli zajść do prefek­
tury; pa d ro f z e  jed n ak  otoczyły Ich dwie 
roty Podprow adz iły  do koszar, a s tam tąd  
nazaju trz  z rana  do oboju.

Bukareszt. —  W yjechała  do Odesy r u ­
m uńska ^depuU cya wojskowa w cela rew i­
zytowania rosyjskiej dcputacyi wojskowej.

Tabris. — Z Ardebilu donoszą, że w ięk­
szość przywódców szachseweńskioh poddała 
się oddziałowi Je frem a i wyraziła sw oją g o ­
towość do uSg łośc i.  Oddział w  tych dniach 
powróci do A rdebilu . Dalsze op e rac je  wo­
jenne nie są  wiadome.

Saloniki.—Z D ren icy  nie nadeszły źadno 
wiadomości. W  pochód ruszyło 4 0  batalio­
nów. Pow stańcy  zb ierają  s 'ę  w okolicach 
Djakowa. Wczoraj w walce pod P ryzrenem  
obie s trony  wojujące p niosły znaczne s t r a ­
ty. Powzięto p ro jek t  O rg an izo w an ia  ósm e­
go ko rpusu  specyalnie dla s t łum ien ia  pow ­
s tan ia  w Albanii. Mityngi w sprawie kre- 
teńskiej odbywają się w dalszym  ciągu. W  
zjeździe salonickim uczestniczy 80  delega­
tów. Wczoraj obradowano n a l  rp raw ą  kre- 
t e ń s ią .  Zapadła jednogłośna rezo lucja ,  aby  
wojować z Grecyą. W Perezowiczacn u w ię ­
ziono koresp n d e n ta  gazety  „ Ik d am 8. Ped- 

zas rewizyi znaleziono papiery, s tw ierdza ją­
ce, żo aibańczycy w Konstantynopolu  poro­
zum iewają się z powstańcam i.

Profesor belgradzki Cwiicz ukończył 
już badania te ren u  projektowanej kolei „Sa­
loniki— staey a  g re c k a 8 przez Selfidie do Ela- 
sony. B adan ia  przeprowadzone zostały z po­
lecenia „D eutsche Bank".

Zdaniem profesora, budowa tej kolei, 
przecinającej pasm o gór, nastręczy wiele 
trudności. D ługość kolei na te ry to ry u m  tu- 
reckiem  wynosi 1 6 4  kilometrów, na  teryto- 
rynm  g reck iem  14  kilometrów. Trzeba' bę­
dzie przekopać trzy tunele, k o tz ty  budowy 
dosięgną półtora m iliona franków  n a  1 ki­
lometr.

Berlin. —  W  „B erlicer  T rg e b la t i8 w y ­
drukow ano  ar tyku ł o drzwiach o tw artych  w 
Persyi. Gazeta wspomina o trak tacie  z P er­
s j ą  1 oświadcza, że polityczne s tosunki Ro­
syi i Anglii w  P e rsy i  posiadają specyalny 
charak ter .  Oba te  pańs tw a  zajęły u p rzyw i­
lejowane stanow isko. G ize ta  w yraża  zda­
nie, że Rosya nie pow inna  p rzem aw iać do 
Niemiec w tak ka tegorycznym  tonie, a  N iem ­
cy nie powinny zezwalać n a  tego rodzaju  
t rak tow an ie  siebie.

Berlin. — P ar lam en ta rn a  k o m is ja  p raw ­
nicza orzekła w spraw ie  eks te ry to ry i lnośc i  

a r lam entu , że rew izya i konfiskata  w lo- 
ału in s ty tu c j i  prawodawczej oabyć  się m o ­

gą jedynie za zezwoleniem prezyden ta  par­
lam entu  lub jego zastępcy i n ie  inaczej, jak  
w cbecności odnośnych urzędników p ar la ­
m entu

Londyn. —  P rasa  angielska przypisuje 
wizycie cesarza W ilhe lm a w  Anglii i Jego 
widzeniu się z P ichonem  wielkie znaczenie
00 do zachowania i u s ta len ia  pokoju po­
wszechnego.

Madryt.— J a k  się okazało, sp raw cą wy­
buchu bomby koło pom nika był 17 letni a- 
narchisla ,  przybyły  z Barcelony.

6IEŁDA Z3UŹ0WA.

(TM igrom
Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Pszenica

1 rb. 05 sop., z j n  w m t .  11»/120 zoł. 89 — 00 kop., 
owiesjwyhorewy 71 — 73 Kop., zwykły 68 — 70 k o p ,  
gryka 69 — 71 kop., mąka pszenna pytlowana 2 ro. 
10 kop. — 2 rb. 25 k ip., pszenna 1-szy gai 1 rb. 
65*kop. — 1 rb. 85 kcp., rostowska N r 1 — 2 rb. 
10wW p . '—;2'rł>. 20 t o p ,  - ‘

Jjlce. — Pszenica 98 kop., żyto 70 k o p , owies 
targowy 46 kop., folwarczny 51 kop.

Rybińsk.—Żyto w nat. 117—119zoł. 6 rb. 85 k.— 
7 rb.; owles zwyjjły 3 rb. 59 kop. — 3 rb. BO k o p , 
ksmski 3 rb. 50 k op .- 3  rb 40 k., ka»za 9 rb. 40 k.—
9 ih. 50 kop., gryka 7 rb. 50 kop. — 7 rb. 7<> kop., 
crodh 8 rb. 20 kop. — 8 rb. 30 kop., mąka żytnia 7 rb. 
90 kop. — 8 rb. 10 kop., pszenna 10 rb. 25 kop. —
10 rb. 50 kop.

Odęta. —Pszenica 9P kcp., żyfo 70 kop., owies 
74 kop., jęczmień 63 kop., kukurydza 73 kop.

Mnskwa.—Psrenica 1 rb. 20 k o p . - l  rb. 22 kop., 
żyto w nat. 8 0 —8> zol. 1 rb. — 1 b. 2 kop., o r i e s  
r  Dat. 91—93 zoł. 62 — 65 k o p , siemię ln*ane 2 rb. 
10 kop.

Ubawu. — Owiis biały 08 — 68V| kop., czarny 
7 5 —76 top .

G ie łd a  P e t e r s b u r s k a .

Dn 12 msja 1910 r.

4% Państwowa renu . . . . . . . 91rlt
ł*/,Vo Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. , , 90*/*
o0 0 pożyozc. prem. 1864 .............................. 45a.459

0%  „ .„ 1866 r. . . , . . *4672
V7* obi prem. Szlach. B an k i  . . . . 8214,
Akcje Petersbarsk .  Międzynar. Komerc. 453

„ Petersb. Djskopt.-Pożycsk. . . . 514

„ Rosyjsk. d la  Handlu  Zew. . . 414
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" . 136
„ Brańsk, Relsk. Fab. . , , . . 117
„ Ps til ttTsk................................................. tC-8

„ Bakifbk. T-ws Naftow....................... 297

„ Kijowskiego Bsnkn Ziemskiego —
„ Naft. 1 I I an d l .T -a  Mantaszew i Ko. 126

„ Peter8b. Prywat,  i Komm. . . . 223
„ 1-go T-w a Zngl. po Dnieprze . . 75

.  8-«o 75

.  „ H a r tm a n * ....................................... ..... —

5°/c pożyozka 1905 r ................................... 1C4V.
5U) •  1806 r ......................................... M)4

6°/« świadectwa w ło śc ia ń sk ie ...................... ICO/*

5°/0 pory oska 19j 8 r.................................. UM‘/ 4- 1 Q 4 V

Usposobienie z walorami państwowymi dosyć stale;
z papierami dywidendowymi chwiejne; z premlćwkami

mocne.

GIEŁDY ZA G RA N ICZN E.
—o:o—

Dnia 12 go m*ja 1910 r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg 21G-7I5
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4 ‘/ / / o  pożyczka 1905 r. , 100 25
4u/0 ren ta  państwowa 1894 r. . 915 0
RosyJ. bil. kredyt. 100 mb. . 216 75
Dyskonto prywatne . W i ,

Usposobienie ku kcńcowi g;cłdy m re re .
wlsdei. 5°/o pożyczka rosyjska 19to i 103.90
Paryż W ypłaty  na Peter jbnrg:

Cena naln.ższa . i t e  oo
Cena nsj wyzsza . . 268.00
4 %  ren ta  państwowa *394 r. 92 45
*Va% potyczka 1809 r. . 101.10
5 %  potyczka rosyjska 1906 r. . 1 0 .0 0
Dyskonto prywatne. . •

Usposobienie chwiejne.
Lendyt. 5 ° 0 potyczka rosyjska 1906 r. 103*;*

4 V /  o poijrczka rosyjska 1909 r J00i|«
AnoterdaiB 5°/0 pożyczka fccyj&ka 1806 r. —

41/a°/« „ 1909 r.
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Posłuchanie w  Watykanie.
— ) o o ( —

Lwowski arcybiskup ks. Bi tczewski 
■wydał list pasterski, odoeytany z am bon  er- 
ch:dyci'ezyi lwowskiej w drugi dzień Zielo­
nych  Saj-kL a omawiający p o d u ch sn ie  bis- 
ku. ów u Ojca św. celem podzięki za k o ro ­
ny. ofiarowane dla Najśw. P an n y  w Często­
chowie. L ist pasterski podaje p rzem ów ie­
nie, wygłoszone imieniem depu ta ty !  przez 
ks. Bilczewskiego, i odpowiedź Ojcą św., 
znane już naszym  czytelnikom . Dalej tak  
opowiada ks. arcyb. Biiczewski o osobnem  
posłuchaniu, jak  e miał u Ojca św.

W piątek dnia 22 kw ietn ia  o trzym a 
łem osobne posłuchanie, na k tó rem  złożyłem 
u stóp Ojca św. h 'dd od siebie, od najprzew. 
ks. arcyb iskupa  Hryniewickiego, od ks. b is­
kupa  sufragana, od całej kapituły i reszty 
kapłanów i od wszystkich. Po tem  zdałem 
sprawę o s tanie dyecezyi.

— Wiem, że kapłani i świeccy dużo 
pracujecie—zauważył Ojciec św. — że wielu 
w śród  was nie ż łoje dla sprawy Bożej zdro­
w ia ani grosza... W inszuję  W am  tej p racy 
i ofiar ośsi... W ytrw aj  ie!

N ajtrosV iw ie j Ojciec św. w ypytyw ał 
się o nasze w n lk ie  i małe sem iuaryum  i 
w ypisał własnoręcznie dłuższe btog sławień- 
stw o d!a przełóż mych, dla profesorów i dla 
kleryków, k tó ry m  kładzie na  serce, aby n a j ­
pilniej s tarali  się o nabycie rzetelnej cnoty, 
pobożneś i i potrzebnej wi«dz.y. Z wielkiem 
zajęciem przyjął Ojciec św. w iadom ość o za­
prowadzeniu w dyeeez.yi śpiewu greg  tryań- 
skiego.

Udzielił nam  też Ojciec św. dwóch 
w ielk. h łask, bo oto wyznaczył na  patronkę

archi Jyecezyi N ajświętszą P an n ę  p°d  wez­
waniem Królowej Korony Polsk-ej, a na p a­
trona błogosławionego Jakóba  S trepę— naszej 
zaś katedrze nada ł  ty tu ł  i przywileje bazyli­
ki przez w zgląd n a  to, że posiada łaskami 
na całą P o lskę  s ły rąn y  obraz Matki Bożej 
i skarb  d rug i ,  św ięte  szczątki błogosławio 
nego arcybiskupa Jakóba .

Bardzo w szystkim  Ojciec św ięty  dzię­
kuje za świętopietrze i z Całego serca bło­
gosławi w ie rnym  archidyecozyi polakom, 
niem com  i w ęgrom , osobno młodz eży, a 
nadto w szystkim , którzy w d u  hu C hrys tu ­
sowym pracują  w stowarzyszeniach m iłosier­
dzia, r-ś wśatowych i socyainych.

W tydzień później byłem u Ojca świę­
tego raz j szcze z innym i biskupami polski­
mi z G alB y ł ,  aby przedstawić, co dotychczas 
uczyniliśmy w spra wie zał żenią w Rzymie 
hospicium, w k tórem  znaleźliby pomieszcze­
nie kapłani polscy, chcący o dać się g łęb­
szym badan.om  naukow ym . W spom inam  tu 
o tem, ukochani moi, dlatego, bo niejeden 
z was złożył ofiarę na  to ważne dzieło. Oj­
ciec św ięty  ucieszył się, słysząc, że je s t  n a ­
dzieja, iż niezadługo dom  ten otworzymy, 
zachęcił do dalszych składek, bo brakuje  
jeszcze bardzo dużo i błogosławi wszystkim 
ofiarodawc: m

W ielką radość sprawiliśm y Ojcu św. 
adresem  dziękcz,\ n i y f l  za korony dla Czę­
stochowy, podpisanym przez naczeiników 
kraju, m iast,  rek to rów  i profesorów naszych 
najwyższych uczelni i przez przedstawicieli 
wszystkich w ars tw  społeczny eh".

Po p og rzeb ie  Edw arda  VII.

«Eeho de Paris» donosi, że anstre-węgierski n a ­
stępca tronu, arcyk :ążę Franciszek Ferdynznd, czu ąc

się niezadowolonym, a nawet obrażonym z puwedu ró- 
żnyrh uchybień ' formalnych w ceremoniale przyjęć, 
skrócił swój p tby t  w Londynie i, wbrew pierwotnemu 
zamiarowi, wyjechał z Anglii znacznie wcześniej.

Dzienuiki poświęcają wiele miejsca i uwzgi wy­
nurzeniom cesarza W ilhelma podczas przyjęć i pesiu 
c.h»ń, jakich udzielał w Londynie. Skutek kurtuazyi 
cesarskioj d ł się odczuć niezwłocznie, gdyż część pra­
sy londyńskiej, nastrojona wrogo względem Niemiec, 
nagle zmieniła ton, traktując stosunek Anglii do N ie ­
miec znacznie spokojniej.

Cała prasa angielska komentuje bardzo szeroko 
zachowanie się Wilhelma II, jego niezwykłą serdecz­
ność w obcowaniu, uprzejmość i wynurzenia o nastroju 
wybitnie pokojowym.

Z Wilna.
- o —

6 go m aja.

J a k  liczne s t  u  nas  przeróżnego ro 
dzaju insty tucye, świadczy fakt,  że na  włos 
nę dorocznym  spraw ozdaniom  niem a końca 
i te ra s  m am y przed sobą sprawozdanie do­
roczne ze stowarzyszenia „popierania p ra ry  
społecznej". Je s t to  stow arzyszenie bardzo 
bogate, posiada funduszu  170,593 r. 8 kop. 
złożonych przez pojedyńcze osoby. Ma ono 
na celu zjednoczenio^„l£pomoc in s ty tu cy o m  
społecznym ju ż  is tn ie jącym  i popierar.ie no 
wotworzących się W zarządzie je s t  k u ra to ­
rów dożywotnich 15-lu, a' tym czasow ych 45 
W tym  roku  n ab y to o n o  dom za 50,000 rb.

W projekcie jes t  s taw ianie gm achów  
w łasnych ins ty tucyom  już istniejący m, jeżeli 
złożą ‘20 proc. kosztów. Udzielane bywają 
s tałe su bsydya  ro zne insty tucyom  cieszą­
cym się uznan iem  założycieli.

Litwini na  m ałą skalę  podjęli podobną 
działalność. Za pośrednic tw em  praRy, zw ró­
cili R.ę do sw ego społeczeństwa, nawołując 
do sk ładan ia  ofiar na budowę d om u naro ­
dowego w W ilnie dla tow arzystw  k u l tu ra l­
nych litewskich.

W  kró tk im  czasie zebrano pokaźną 
sumko.

Jaic czasami ogłoszenie konkursów  je s t  
n iewłaściwie pojęte, świadczy fakt, że w i­
leńsk i oddział tow. wzajem ności s łow iań­
skiej ogłosił k o n k u rs  za najlepszy odczyt w 
języku polskim o bitwie G runw aldzkiej.

Im cyatyw ę do tego dał j e d y n y  w . t o ­
w arzystwie" polak, k tó ry  złożył na  ten  cel 
100 r. W iadom o w  jak im  duchu  pisane 
prace znajdą uznanie w oczach sędziów kon­
kursu.

D oląd  nie m ieliśm y jeszcze w Wilnie 
odczytu o Grunwaldzie dla publiczności pol­
skiej, gdyż m ający się odbyć odczyt, u rzą­
dzony przez Koło rów noupraw nien ia  kobiet, 
w sku tek  zawieszeń a tegoż Koła, m usia ł  być 
odwołany. Pomimo tak  ak tualnego  tem atu , 
na powodzenie odczyt liczyć by nie mógł, 
gdyż Wilno dziś m yśli tylko o w y śc i­
gach, wycieczkach, majówkach. Ludzie p ra ­
cujący społecznie, dokończają działalność 
przed letn im  sezonem. „Lutn ia"  zam knęła 
"We podwoje, by od jesieni rSzpocząć pracę 
ju ż  w nowym gm achu. „Tow arzystwo opieki 
nad dziećmi" rozpoczęło wysyłanie dzieci na 
kolonie letnie i u tworzyło w kilku ogrodach 
boiska dla zabaw dzieci m iejskich, p o z .s ta ­
jących całe lato mi bruku.

Z p ro w in c ji  przeróżne p łyną wieści: w 
D ynaburgu , w obecności p rokura to ra  i śledz- 
czego, dokonano rewizyi w koś-iele. Trwała 
ona bardzo długo, podobno szukano s tarych  
w ydaw nictw  m szalnych, zabronionych przez

cenzurę. W Kownie, zjazd powiatow y roz­
patryw ał sprawę ks. Olszewskiego, oikarżo- 
nego o przyłączenie do kościoła kato lick ie­
go 5-ciu praw osław nych.

Sąd księdza uniewinnił.
Rozp -częły się ju ż  w ędrów ki pielgrzy­

mów do Kalwaryi; urządzanie ich je s t  b a r ­
dzo utrudnione; proboszcz wilejski, za urzą­
dzenie procesy i religijnej, bez zwrócenia u- 
wagi ńa  zarzuty miejscowej władzy, został 
skazany  przez „guber. w ileńskiego na karę  
200 rubli.

W  łucku, rą d  okręgow y rozpatryw ał 
piętnaście spraw o tajne szkoły polskie. W y ­
toczono sp raw y w sku tek  doniesień  bractw  
praw osław nych i skazazano oskarżonych  
księży i nauczycieli n a  k a ry  pieniężne.

W p'Wiecie s luckim, w Kłecku, w y ­
toczono ks. Harasimowiczowi przeszło d w a ­
dzieścia spraw  krym inalnych ,  za rozm aite  
przestępstwa, ^jak nauczanie i „ to jne  szkół­
ki*, dawanie ślubów, a n aw et za przekrocze­
nie władzy, wykazane w dopisywaniu n a  bi­
letach żołnierzy rezerwowych, że zmienili 
wyznanie prawosławne na katolickie. E. W.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
N akład-m Gebethnera i Wolff* wyszły w świat:
Stan sława F m rzcw skd , cZarys dziejów P o lsk u .  

Warszawa 1910. Cena w opr. 60 kop. Str. ie6.z 9 
mapami w tekście. Wydanie trzecio przejrzane.

Jerzy Żuławski, «Zwycięzc*» powieść. Str 332. 
Cena rb 2.

Henryk Sienkiewicz, «K'zyżacy». Powieść w "zto- 
rech t-reach W opr. 1 rb. oCkop. Nakładem i dru­
kiem W. i.. Aoczyca i S-ka.

Wanda Milowicz, cBajki*. Kraków 1909, str. 61. 
Cena 85 kop.

KHi s a A T 'V1C|X y w y u a w c y  
TOMASZ MICHAŁOM.?’

ANTONI r.^FFWlŃkK’

Lekarze całego świata zalecają stale.
Idealny Ara dek  
przeczyszcza*  
ją cy  dla doro<
słych  i d z i e c i _______________________

C ena p u d e łk a  65 k o p . D ^ t a r  można we wszystkich aptekach. Dr. Baycr es Tarsa, Budapeszt. 1C0I1 
UWAGA!! O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p i s e m  r o s y j s k im .

Przyjem ny, ła ­
godny, s k u te cz­

ny.

Biuro elektrotechniczne i skład w sze lk ic h  przyborów  e le k tro te c h n ik .

F. M . WYSOCKIEGO
W .-W asylkow ska N r 25, tel 27-35

Wykonuje urządzenie rDktryczne pnd gw arancją  naiwyżej ‘-umieunio po dłu­
goletniej praktyce zagranicą i w kra.u. Tamżs przyjmie się ucz-.i* r a  prak­
tykę z porządnej rodziny. 17981

NA PA M IĄ TK Ę l-szej KOMUNII ŚW .
KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTW A

W IE RZ Ę w BOGA
format zfc-ykLy.

BĄDŹ POZDROWIONA
form.it mały.

V A D E  MECUM
f rmat miniatn-owy.

D L A  L U D U :
B ig  z  Tobą, P e rła  cnót, M ały  o łta rzyk
w pocyniiTch r p , a \va<h p i  2,I kop., a przv większej ilości 20 rb. 

za sto egzemplarzy.
Na p r o w i n c j ą  w y s y ła m y  z a  z a l i c z e n i e m .

Księgarnia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

w pięknych skórzanych opra­
wach (d 1 rb. 29 — 3 rb. 
oraz oprawno w im itac ję  
k o c i  słoniowej z klanie ka­

mi lub bez od 2 - -  3 rb.

17919

e t - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - s
ORDYNAT 

MICHOROWSKI
Głośna powieść ,Heleny Mniszek 

(ciąg dalszy »'Irędowatoj).
Cena Rb. 1.90.

SŁONECZNIKI
Powieść przez Bohuwityna.

17878 Cena Rb. 1.50.

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

ł®.

JPierwszorzediia larbiarma francuska
specyalne pa­
rowe’ oczysz­
czań e ubrań S. Z&Jcewa
Firma nagrodzona

K ijó w , Prorezna 2
w d. T ow irzynw a 

Rosja. 4014

Wielkim złotym medalem
i honorow ym  krzyżem  na w ystaw ia w W iedniu
obstalunki .spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Tele fon  1663.

P rzyjm ują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, w, łniane, pl.i^-owe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie bało 
we, szynele, itnlc, marynarki, pcninary kolorowe i inne. Przyjm. d o  pra  
nia  biMiznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagraniczne1.

Józef Orłowski
E W Y

18115

par 
pończoch

po 3 pary

z  w ielką zniżką.
Ubranka dziecinna letnie.

Kapelusze, sukienki, 
Knstyumy kąpielowe, 18012

Koszulki sportowo, pasy i t. p.
W m a g a z y n ie

C zesko -R o syjsk ie j M echanicz. Fabr. 
W yro b ó w  trykotow ych i pończoszn.

G .W .A n d rle
Kiińw, W .-W a.ylkowsla UJ.

iiona m ó w  mm i
Kartofle nasienne.
Poczta i telegraf: Mohylów-Podolski.

Dom Przemysłowo-Handlowy

I h a ł  D nkow iii w
K re szo za ty k  Nr 5.

Telefonu Nr. 927, — Adres telegraficzny: <Embu Kijów».
Poleca:

R ob oty  i z o la c y j n e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, infuzo- 
r j t ,  Kieseigur).

L am py ż a r o w o - n a f t o w o  z o w n ą t r z n e  1 w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ą  t e r a k o t o w ą  cMarywiU. C eg łą  o g n io t r w a łą  iM arpili

wysok. wytrzyjuiilości.
P o s a d z k ą  d ą b o w ą  masywni «T:tjkury». D a c h ó w k ą  m a rsy lr .k ą  ory­

ginalną.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a s h ą  f a l i s t ą  i konstrukcje tejże.
M a te r y a ły  b u d o w la n o .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.

€, }(crsc
4 P ro re 'n n  4 

Otrzymał: 18962

• B ia łe  p łó tn o  ar. 40 krp. 
R y p s  dla kołnierzy 

K a p e lu s z y
B l u z k i .

10851

P LA S TER 8JUO

Niszczy łez bi lu odcisk1. bpedawki i z g  ubienia skóry. 3 ; lad główny: Apteka 
A’ Borowskiego, TŁOIRACKIE 10 w Warszawie. Żądać wszędzie

W Kijowie Południowo-Rosyjskie Iow. „JU R 0 TA T“.

( j 6l ł t c L
aPensyonat „

B RUTKOWSKIEJ
Puszkin ki Bulwar d n u  Wołkowej 
Kcchnia poFka, na żądanie dyeteUczna 
i jarska. P ok ój  z u tr z y m a n ie m  
od 75 rb. m io s ią c z n ie .  18005

Sprzedają się
sto1.-, widz.eć mo?r:a (d  godziny 1 do 
3 W. P. dua lna  Nr 16 m. 1. 18136

KORKOWE
RUBEROID

materyały izolacyjne, płyty, cegły do celów 
budowlanych Anonimowego francu-kiego T-wa 
przemysłu korkowego P a ry ż -O d esa .  
N a j le p s z y  d a c h  w  ś w i a c i e ,  idealny m v  
teryał na dachy i inne potrycia, polisa ub 'Z- 
piecz jak na żelazo, wielol- t. gwaran. trwał,iści. 

PARRfll i N F I I  A  ą^ukcesc fitDryki chemicznej Adolf Haufe. Najlep 
U n i l U U L l i l L U i l l  środek zapohieg. gniciu drzewa oraz śro l^k  lec’ ii. 
dla drzew owocowych. Przed *s wicielstwo i -a l idy  -k a n to r  IW. G. K ligm an  
Kijów, Prorezna 12, tel. 1321. Zarząd oddział, izol. inz. leshn. J S .  G uzik .

17704

Podania o jirzyjęcio do

Prywatnego Seminaryum dla Nauczycieli Ludowych
| w U rsynow ie
f n ■- loży wraz z dokumentami nadsyłać przed 15 sierpnia r. b. pod adresem: 
I Warszawa, skrzynka pocztowa Nr 377. Kandydaci winri sie stawić na egza- 
* min w Ur ynowie dnia 25-go sierpnia o godzinie 10 rano.

K a u c e la r y a  S e m in a r y u m  w y s y ła  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  p r o ­
g r a m  i w a r u n k i  p r z y j ą c ia .  __________ 18011

Autogarage „Savoy” 17825

S k ła d  Autom obilów

„Laurin— Clement” i „Fiat
W a r s z ta ty  r o p a r a c y j n e  pod kierunkiem ln ż y n io r a - s p e >  

o y a l i s ty ,  wydelegowanego przez fabrykę.
KRESZCZATYK 3 0 .  TELEFON 1718.

O tw a rty  w  ć z i e ń  i w  n o c y .

Ciechocinek.

C. k. Zakład 
zdro jow y w  

Galicyi.Krynica
W Karpatach 600 m. p p. m. Klimat podaipe.iski, l"s szpdkowy wysołopton- 
ny. s  odki lecznicze: Zdroje  Zd^ój główny, St twinka, Józefa i Karole. S i l ­
ne szwawy, wapienno m*Rnezjowo-żi-,Uzi3te. Kąpiele mineralne, bardzo ohfl- 
le kwas węglowy wolny. Kąpiele borowinowe. Kąpiole gazowo z czystego 
kwasu węglowego, k ąo ieh  rzeczne, e lektryezie, s>ouorzne. Zaaład hydropa- 
tyczny. Wedy rameraln*, mft-jscowr! i zanranic/ne. Sezon kąpielowy-od 15 
maja ln 10 paździemika. W maju i czerwcu tą  < cny kąpieli i mieszkań 
w domach skaibowych 15'ę, zaś w miesiącu wrzohiia o 21>% nizsze. Prospekty 
wysyła się bezpłatnie. 17860 C. k. Z a r z ą d  z d r o j o w y .

„Biuro pracy” gubi^aT
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „sohronlako 
S-tej Jadwigi". 12774

"Pensyonat »Ża- 
cLęta< Heleny 

nmezilskiej. Miejscowość najsuchsza, 
odćhma staranna zdrowa, ue luga do- 
cku opieka na żądanie. Tokój z poś- 

| 2  e c ^  1 rubla, utrzymanie 1.75 \ \ i a -
Uhiwo Marszałkowska 74 w Warsza- 
~|Ku i 17546

Rym anów— Galicya
solanka .iodowo żelaz sta. Pierwszo­
rzędny pensjonat pod » Matką B rn ą * .  
Llwupiętrowa hali t .  Penslon r,d 0 k< r 
dzieci od 2 kor. W pierwszym i trze­
cim sezonie ceny zniżoDO. Fustr  pro­
spekty wysyła właścicielka Walterów*

btudent
stałej posady 
Płos^ir^w. St..

p raw n ik , porzucający 
uniwersytet poszu<u e 
Adres: 'Poste-restante, 

Jm nwicz. 18038

Najlepszy śrćdok przeciwko

, C ł i l i t a l t ł  poiiie^nmki pos/ukujc koc- 
•łlUUŁIII dycyi na lato. Specjalność 
matematyka i języki. Swialosł»wska 
11 iu. 6.' Mieczt:t.-iw Iladwan. 35

Nauczycielka

1
wjefcowaw. za­
grań. p s. poi., 

fr., d^slc. nTem. teor., po;zuk. pos. lub 
d > lowarz. Jam p11 P>.do ski. D. T a r a ­
sów dla M ;  IW 52

Japoński płyn.

18081

D uzt flakon 65 kon.. małv 40 kop.
S p r r d a z  J U ROT ATjnajrazynaun ■
Zn poiwolrn em wydziału Medycznego.

Nauczycielka polka.
Unii ęipca i liiftią » opiekować się pa 
n enktinti i dziećmi, znają a muzyię, 
frau ijsni, polski, niemiecki język pi- 

, s umije miejs a na l i to  lut* na czas 
dl izszy, opii knnki lub nauczycielki. 
Adres- Kupie!, Lyczówka. I Iuk iew icz  
dla S. P. 18061

Kijowska t S2a Sala Licytacyjna
zitwio dżin* przez rzą l  i kaueyonowan*. Krestczatyk N r  27, telefon 1042.
P r 7 \ l i m u a 0  W  k n m i o  do sPrzedMf  *  l l c y t a t y i  I z wolnej ręki 
D  ś j f J l l I U j C  -W - t j l i l l O  najrozmaitsze u-nebl p)koj., towary, b.żuti- 

ry ;  i inne rzeczy.

Przechowywanie n®-'ro^ma’t,5̂ Jch(1 i rzeczy z gwarancją

Opakowanie, przew óz i w ysyłk a  na ws jstkie s acyo 
Licytacya co tydzień.

m u g r a t i s .

Szczegóły w 
g. 10—6-ej.

kolejowe, 
nkalu sali cod zimnie od 
O cena  r z e c z y  w d o -

18103

Fabryczne Składy M aszyn i N arzędzi R olniczych
A. Prokupek iv Kijowie

w pobliżu dworca kolejowego, ul. Buzakowska Nr 31.
KOSIARKI, żniwiarki, wiązałki i grabiarki udoskonalone P ia n o  
Podorywacze P la n o t ,  D r z o w ie c k ie g o  i C z a r n o w s k ie g o .
Si»vmiki dftjS&lctry, ręczne, dwu i ,-zt irorzę*inwo 
Seprrat >ry szwedzkie od 20 rb. Dorno i P h o n iz .
S ło w n ik i  czeskie ły c c z io w o  o r y g in a ł .  u M e l i c h e r a 1- nowość. 
G arnitury  p a r o w e  fibr. arigicl. R ich a rd  G a r r e t  i S y n o w ie ,
Młynsi do oczyszczania ziarna, ręczne i konno, transmisje, wialnio, 

wagi i brony. Możnałn*$kredyt. 17946

Ejzystujący od 1850 roku e k ła d  p a p ie r u  i d r u k a r n ia

Antoni Szuster

6 1 , 0
[ K i i o w  j u r o TatI
\JLŚ̂  SfZttOAt Wt WSZYSTKICH 1

ąrTtitAcn i większych sittnoAcn aptecintw 
jg&i^grątiąit kisiuy • usuw* wsiELKir 
LjF^ftArii.mGi i opntNimt short

1.8 01

Warszawa, Ho­
t e l  Europejski

poleca:
R e g e s t r y  g o s p o d a r o z e  Nagrodzone Wielkim Meda­

lem Srebrnym na wystawie przemysłu co-rolni z-j w C/ęstocLi- 
wie w 1909  ruku, oraz lóż.ie J r u k i  G o s p o d a r c z e  w arku­
szach, n i  libry i podług nadcs^nych wzurow i Wielki wybór 
kwltaryuezy.

P a p ie r y  d o  m a s ł a  z drukiem i bez. Papiery listowe, 
piśmienne i księgi buchilteryjne. Kalki, Albumy, wyroby galante­
ryjne i i p. Mat rya ły  piśmienne I .zkolne.

N o w o ść ! !  Pióra złote, wieczne, angielskie >0noto<
N o w o ść ! !  Notesy wykwintne angielskie Walkers a ze 

speiyalnym mechanizmem do z:n sny kartek zapisanych na kari 
ki czysta.

D r u k a r n ia  i l i t o g r a f ia  yeykoiyw i Zaproszenia ślub 
ne. Menu. Bilety wizytowo, blankiety do Umów, ciak i i l ]>. oraz 
druki gospodarcze według nadesłanych wzorów.

Na żądanie ze wszy-Kich drnków rogestrowycl mogą
zrobione ks ązki dowolnej grubości

P o d e jm u ją  s i ą  dostaw dla majątków 
kładów przemyduwycli.

W ysyłki k o le ją  lub  p o c z t ą  n a t y c h m i a s t o w e .

18060

p . | +  kon .-p. maj. rnf. rodź. róznyi h 
n l l l e  u ;zm posz kond. na wyj. Dmi- 
trowska 69 m. 1, 7„ K. 18070
S ł u c h a c z  pnlitecbn. lwowsk. poszu- 
ku,e lencyi na wyjaz. Karawajowska 
Nr 27, 3-ęio piętro pokój 11, od 1 2 - 2 .

1R085

1 R  1 0  p °u
ł U j  I U )  I U  pierwszą lub diugą 
zakUdnę domu lub majątku Zwracać 
się SoFj wska N r 25 m. 16 . od 5— 6 g .

18090

Osobny dom Ł T S f S
na, lód. Małn-Doroh' życka 9. ‘* i. 18J89
S t u d e n t  (men. ztoi.y) rutyn, aornp. 
przygot. na maturę i egz. do wszystk. 
klas. 'leorya i konwers. lranc in iem. 
teor. łac. i grec. poszukuje *ondyc. na 
lato w domu obywnt. (za dobr. wyna­
grodź.) Laak. ofer. St. p. Ijefcedia-za- 
und gub. kijowsk., doktorowi dla  stu­
denta. 18033

FRENDZLE
do rolet, mebli i drepe- 
ryi, aznury, kutaay,
taśma. W wielkim wy­
borze g' tnw e i na ob- 
stalunrk. Dodatki do su­
kien damskich tylko 

specyalnie u
P. _

Luterańska N r 3, drugi 
dom od rogn K resz-  
c z a ty k u .  Magazyn.

17381

m n r l p n t  4 knr.u  pos ukuje ki u-  
g J l l L U . d l t  dvcvi. Frorezna 3 ni. 
10. Szy!an-ki, d h  Stnd. 18123

Poszukiwany jr s t

mający dobre atesta ye. 
m. 3. Od 12-ej do 2 ej.

9
Baokowa 10 

18127

M w S a a t o k l a  sprzedaje się, dom, 
I f l d l a l G K  zabudowania g spo
f * *  J ™  darcze, gorzelnia, 265
dz. ziemi. Adres: Żytomierz, Trypol- 
ska Nr 6 d a S. B.______________ 18129

Na w a k a o y e  lekcję  muz. lob akomp.
(wyż. k: szk. iuih.) chcę dostać, 

znam t-.kże jęz. frauc., przedni, grninaz. 
Bulw.-Kudriawska Nr 7 m. 15 IV ad. 
D. 18134

P r 7 v i m i n i >  obstalunki na.kon- f - r z y j u i u j ę  fllury j kompoty.
Pro:ezn* 24 m. 1. 18132

Za n io w io l .  w n ag ro d z .  doświadcz.
naucz, poszuknja mioj«. na wyi»?d 

M .-W ł'd iim  erska 77 m. 31. 181.1

T T f* 7 P T 1  drr,8 'c8° knrsu wydtialu 
L J L ć i C i l l  agronomiczn szkoły Rr n-
talera poszuku,e jąkicjkolwiek praktyki
agronomicznej w majątku. Łaskawe
oferty pod: Warszawa, Aleje Je r-zo-
limsiie Nr 78, Stanisław \Vvszomirski.

18135

P ^ - R T s. T -  H - t a T - A r Leci

^jY qjnow sz> / i r jd c K  dO

i  p r a n i a  B i e L 6 z r , y . _
Bez cKlorku-Bez sody-Bez tnyd-a 
Sprzedaiwszędzi e .

Skład główny: Kijów łj-u-p o-t a-l<
17 550

P o  u k o ń c z e n iu  gimnazjom poszu­
kuje kondycji na  wsi w polskim domu 
na czas w akacji do uczni niższych klas, 
spccyal. język rosyjski. Zwracać się 
listownie i-od adres°m: Rzyszc/ów gub. 
kijowsk. Kuźmińco, II. Sę towski. 18091

P i *  I I .  o  posiad. ras. przed. 
l U l K a  |„or [ r. niem., muzyk11 
poszukaj'' p; s. imucz.-lekt. na wyjazd. 
Aleksandr. 47—1:7, od 10—2. '15095

rano.
<piew

Parisienne sorieuse instrit d.» 
biot recomniHiideo 

cl.ercbe pla^e ecriro. .Michałowski za- 
nłek Nr 9 m. 1. 18101
Potrzeb ta P a n n a  iub m ło d y  o z ło -  
w ie k  ao zajęcia biurowego. P o ’7.ta, 
Kreszczatyk, Poste-restante okaz k v  
lu As kh 113. 18113

K sią g a r n ia  i S k ła d  P ia n in

K A R O L A  S Z E P E G O
Mikołajowska Nr 9 

Wy«ył* 17903

Pianina
na wszystkie Letniska,

Mleczarz-hodowca
p c J t u i n j e  pr . sedy od 1 l ipcs-  r. b. Adr .  
pilcha Piątek, 'guli . kaliską, m a teek  
P i e k a r y ,  Mi ko ła j  .Musiał .  15034

Rolnik srccyalno.ść gospod-ir-l 
i-tk u kaitof ane i b u - ; 
ra> zaoc pos’ult. p o s a ­

dy.  0 6 f l y  npr .  n a d s y ł a ć  d i  Ad mi n  
» l ' / i c l l .  kęiłiwlk.ł d l a  H o d o w c y  le8V$

Dla udustępnieni* prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskicgo> nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po eonie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prernmeratoroB

Dzieje Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 i lus trac ji  Ilinicza, duża ma- 

' pa Polski z podziałem na województwa.

!' Cena dla prenumeratorów cDziennika 
Kijowskiego*:

.Rb. I kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w brosznrze). |  (w oprawie).

Na prowincję  wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki

Drukarni* Polska w Kijowie, ulic* W .-W asylczykow ska (Prorezna 9) róg  Pu^r ki oskiej.


